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POZNAN, 4 czerwca.
Uwaga całej Europy zwrócona dziś na Paryż, rdzic 

przeplatane wspaniałemi uroczystościami toczą się ł uko
wania pomiędzy gabinetem cara a ministrami cesarz: Na
poleona. Jutro przybędzie hr. Bismarck w pomoc ;się- 
.ciu Gorczakowu, by potówoo z nim-dzierżgać dalej to dy
plomatyczną siatkę, którćj tło rzucono w tajnikach ocz- 
damskiego zamku. Każdemu z trzech mocarzów zgro
madzonych dziś w tuiłeiyach zależy bezwątpienia na tern, 
by jak najbogatszą zdobycz dla siebie z ogólnego wy Jeść 
targu: Prusy chcą utrwalić zjednoczenie Niemiec pod ber
łem Hohenzollernów, Rosya rozszerzyć swe granice r.ż po 
Dardanele, Franeya pozyskać jakąkolwiek terytoryalną 
kompensatę, któraby odświeżyła bledniejącą gwiazdę ce
sarstwa. Anglia i Autrya podejrzliwie spoglądają na owe 
konszachty, a wiedeńska Presse wzywa barona Beusta, by 
się nie dał oskrzydlić i by nie dopuścił, aby bez współ
udziału Austryi stanowiono w Paryżu o losach Europy. — 
Porzućmyż przecie na chwilę niewdzięczne pole przypu
szczeń o doniosłości układów politycznych, jakie w tych 
dniach będą miały miejsce w nadsekwańskiój stolicy, 
a przypatrzmy się natomiast z bliska szczegółom przyję
cia cara Aleksandra przez publiczność francuską, które to 
szczegóły posłużyć nam mogą za wymowną skazówkę 
usposobienia opinii francuskiej dla Polski a będą nam 
próbą jćj wartości i stałości. Za pocieszającą pod tym 
względem wróżbę uważamy następne wystąpienie Opi- 
nion Nationale, wydrukowane w jednym z osta
tnich jćj numerów rozstawionemi czcionkami na czele 
dziennika:

„Cesarz Aleksander II przybywa dzisiaj do
Paryża.

Świat urzędowy przygotowuje dlań świetne uro
czystości.

Nasz obowiązek wyłączny ogranicza się na usza
nowaniu, jakie Się winno zawsze swym gościom. Ale 
na tóm koniec.

Franeya wolnomyślna i demokratyczna nie jest 
zdolną darzyć bez różnicy owacyami oswobodzicieli 
ludów i ich ciemiężców.

Znakomity gość, którego ma zaszczyt przyjmować 
dzisiaj nie może zatrzeć w jćj pamięci gośei da
wniejszych i wielce droższych, których jćj ć^kczęście 
dało.

Ręka nasza, przyzwyczajona do braterskiego uści
sku zakrwawionćj i pokaleczonej ręki bohaterskićj 
Polski, nie wyrwie się z tego świętego uścisku, aby 
wić wieńce dla jćj pogromcy.“
Szlachetne słowa U p i n i o n Nationale nie padły, 

jak sięzdaje, na nieurodzajną niwę. Zrozumieli je Paryża- 
nie i przejęli się niemi. To tćż wbrew ząręczeniom urzędo- 
wnym Monitora, że cara witano wszędzie w ulicach sto
licy z uniesieniem, zaznaczają korespondenci paryscy 
Indćp. belge i Kreuz Ztg, że postawajudnośei pary- 
zkiej w obec uroczystego wjazdu cara była chrbdną i z rzadka 
tylko dawały się słyszeć okrzyki. Wostatniej także chwili 
zmuszoną była polieya zmienić oznaczone w programie 
ulice, przez które orszak carski miał przejeżdżać, dowie
dziawszy się podobno, że robotnicy paryzcy zamierzają 
przyjąć Aleksandra II demonstracyą na rzecz Polski. Te
legram donoszący o obecności cara na wielkich wyścigach 
niedzielnych nie dodaje również zwykłego w takich razach 
frazesu o pełnćm zapału powitaniu monarchów przez pu
bliczność. Słowem żywić można nadzieję, że Francuzi 
szanując z jednćj strony względy gościnności, nie zapomną 
z drugićj, że mocarz goszczący w muraMh ich stolicy tępi
cie!™ jest narodu polskiego, tego narodu, który tylokro

przez

dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 261, 271,
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 592 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,
8, 12, 15, 16, G, 20, 24, 2S, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
10?, 103, 101, ¡05, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113 
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125 126 i 127.)

Zwiedzanie obcych Krajów przedstawia liczne przyje
mności; przenosząc się z miejsca na miejsce, poznaje się 
inną naturę, przegląda się liczne i rozmaite krajobrazy, 
tysiączne nieznane nam przedmioty, dzieła kunsztu lub 
sztuki ściągają naszą uwagę; mnie jednakże wśród wy
cieczek moich nąjwięcćj zawsze ludzie zajmowali. Ludzi 
szukać, ludzi poznać, było zawsze najusilniejszóm stara
niem mojóm. Człowiek jest najdoskonalszćm dziełem 
Boskióm; on więc zawsze i wszędzie więcćj niżli martwe 
przedmioty lub bezrozumne stworzenia uwagę naszą zaj
mować powinien. Gdybym podróżował wśród wspania
łych obrazów natury południowej, wśród dziewiczych la
sów Ameryki, jeszczebym i tam ludzi, choćby dzikich In- 
dyan poszukiwał, jeszczebym i tam starał się być przy
puszczonym do towarzystwa tam istniejącego. Dusza 
moja rozmiłowana jest w naturze, ale umysł potrzebuje 
łudzi. Z takióm usposobieniem nie dziw, że towarzystwo 
if najwięcój wykształconym narodzie wiele dla mnie miało 
Powabu. Lecz nie w samych tylko wyższych warstwach 
karałem się naród francuski poznać, zwracałem uwagę 
moją o ile mi możność dozwalała, na wszystkie stany 
! klasy. Naród francuski jest to olbrzym i dzieeię; zdolny 
1 tytańskich przedsięwzięć i pustoty dzietinnćj, jemu jak 
muecięeiu trzeba ciągłćj odmiany, nowości i zabawy. Jest 
m lew i motyl obdarzony niezmierną siłą a razem plo- 
^y i lekki. Wszystko, co jest najtrudniejszćm, zdolny 
Przedsięwziąć i wykonać, niezdolny w wykoLanćm wy
rwać. Najhojniej uposażony od natury, zdolności swojo

w reich sra - 
ndent nasz 
erniejszego 
szelako nie

tnie krwią udowodnił swój braterskićj dla Francyi miło-^ 
ści. Znaczenie ostatniego ukazu „amnestyjnego“ nie zdoła 
zapewne obałamucić opinii publicznćj we Francyi, ani tćż 
nieprzekonają jćj pochlebne słowa No rdd. A lig. Ztg, 
któremi owa wierna sojusznica Moskwy mniemaną wspa
niałomyślność i łaskę carską dzisiaj spieszy wynosić, jako 
świeży dowód uprzejmości Aleksandra II dla cesarza Na
poleona. Samo przezsię rozumie się jednakże, że organ 
hr. Bismarcka o nowym gwałcie dokonanym przez cara 
w przeddzień wyjazdu do stolicy „najstarszego syna ko
ścioła“ na kościele tymże w Polsce, całkićm przemilcza.

W obec zjazdu monarchów Północy i ich ministrów 
w Paryżu, uderzającym jest jednoczesny zjazd naczelników 
gabinetów południowych państw niemieckich w Berlinie, 
o którym nam wczoraj doniesiono telegrafem. Właściwy cel 
konferencyi tćj nie jest wiadomy dotąd, choć łatwo odga
dnąć, ż • chodzi hr. Bismarckowi o porozumienie się co do 
przyszłego stósunku południowych Niemiec do północnego 
Zwiąsku. Być może, że prezes gabinetu pruskiego chce 
uczęstować cesarza Napoleona w tuileryach podobną 
niespodzianką, jaką mu w Mikułowie zgotował przed 
rokiem. Tymczasem zaręcza przecież Kreuz Ztg, że 
tylko nad utrzymaniem zwiąsku celnego naradzać się 
będą niemieccy mężowie stanu w Berlinie.

O trudnóm stanowisku delegacyi polski 
eie wiedeńskim szeroko rozpisuje się korę 
wiedeński, zwalniając nas z obowiązku * * * 8 * 
zastanawiania się nad tym przedmiotem,
od rzeczy będzie, jak sądzimy, przytoczyć tu według 
Pressy warunki aliansu, jakie delegaci galicyjscy przed
łożyć mieli panu Beustowi i stronnictwu Herbsta i Kaiser- 
felda w izbie. Otóż, jak zaręcza wspomniony dziennik, 
żądają Polacy w zamian za poparcie z swćj strony mini
sterstwa, nasamprzód osobnego ministra dla Galicyi, 
który niemiałby wprawdzie zupełućj władzy kanclerskićj, 
któremu jednakże przysługiwałoby prawo protestowania 
przeciw rozporządzeniom dotyczącym Galicyi, powziętym 
przez gabinet niezgodnie z jego przekonaniem. Powtóre 
pragną Galicyanie wprowadzenia języka polskiego, jako 
obowięzującego w szkole i urzędzie, wreszcie osobnćj, 
złożonej z Polaków rady oświecenia publicznego dla Ga
licyi. Na trzy ostatnie warunki przystają podobno prze- 
wódzcy stronnictwjwemieckich, niecheą przecież ża
dną miarą zgodzić się na pierwszy, który ich 
zdaniem utrudniłby zjednoczenie monarchii, mi^pgwięie 
przy wzrastających pretensyach słowiańskich ludów taku
śkich. Dla tego doradza Presse Polakom odstąpić od 
pierwszego żądania,’podnosząc, że urzeczywistnienie daleko 
sięgających trzech ostatnich warunków, i tak nader nie
mile dotknie — rząd petersburgski. „Mniemamy — koń
czy Presse— że wskazówka ta wystarczy, by dowieść 
galicyjskim Polaków, jak szczęśliwćm stósunkowo położe
niem się cieszą.“ Organ^węgierski Debatte uznaje na
tomiast domagania delegacyi polskiej jako usprawiedliwione 
i wykazuje, że Galicyi należy się w Przedlitawii podobnie 
odrębne stanowisko, jak -Ghorwacyi w obec korony wę
gierskiej.

»•aa? « a

Newa amnestya moskiewska.
Pod rubryką Królestwa Polskiego znajdą 

czytelnicy nasi dosłowne brzmienie podpisanego 
już w czasie podróży, w Wierzbołowie, przez 
cara Aleksandra aktu amnestyjnego dla osób, 
skompromitowanych w ostatniem powstaniu. Nic 
będąc ani nieuleczonymi pesymistami, ani opo

równie zdolny poświęcić Bogu jak szatanowi; ani w do
brem, ani w złem miary nie zna, we wszystkićm ostatecz
ności dosięga. Obdarzony więcćj bystrćm pojęciem jak 
głęboką myślą, cudze myśli przyswaja sobie, wydoskonala 
a szczególniej upowszechnia, towarzyski, powabny, uj
mujący, przeznaczony jest na przodkowanie innym naro
dom w epoce kosmopolityzmu, ktôréj przybliżanie się co
raz widoczniejsze. Z krwią żywą, z umysłem spoczynku 
nieznającym, ciągłego zajęcia potrzebujej^rtbsi więc wy
trwale cierpienie, ucisk, 'niebeznieczeń«ijq8F nie zniesie 
nudy. Tajemnicą rządzenia nim jest dar bawienia go 
i zajmowania. Ze wszystkich władz umysłu najzabawniej
szym jest dowcip; dowcip więc nąjwięcćj we Francyi po
płaca. Wszystko drogo kosztuje w Paryżu, lecz nauki, 
rozumu i dowcipu używać można darmo. Dowcip zasiada 
w sklepach i kramach i sprzedaje, dowcip w bluzę się przy
obleka, dowcip w postaci ulicznika biega po ulicach Pa
ryża. Rozmawiaj z kupcem, z rzemieślnikiem, z wyrobni
kiem, a zabawi cię dowcipem. Mnie gdy mój krawiec, 
najsławniejszy wówczas w Paryżu, Blain, przyniósł ubra
nie, i gdy je przymierzywszy, znalazł, że jest jeszcze coś 
do poprawienia, zapytałem go: „Comment se fait-il? que 
le premier tailleur de Paris, ait besoin de corriger son 
ouvrage?“ „Eh Monsieur,“ odpowiedział artysta kra
wiec, „Racine n’a-t-il pas corrigé les siens?“ Nie miałem 
co odpowiedzieć, dowiedziawszy się, że mój frak był An- 
dromaką lub Atalią. Gdy szewca mego zapytałem, czy 
obuwie, jakie miał mi zrobić, będzie dogodne, odrzekł: 
„Monsieur, vous trouverez les traces de mes chaussures 
et mon nom connu depuis les forêts vierges de l’Amérique 
jusqu’ aux glacières de la Sibérie.“ Ta odpowiedź mego 
szewca przypomniała mi tę, którą Stern z ust perukarza 
otrzymał. Raz wdałem się z woźnicą mego kabryoletu 
w rozmowę; gdy wystąpił w niéj ze zdaniem nieprzyja- 
zném i religii i księżom, zapytałem go, czyli nigdy nie 
bywa w kościele: „Et qu’ irai-je faire dans une eglise,“ 
odpowiedział, „on n’y entre pas en cabriolet.“ Odpowiedź 
była zabawna, ale nie wiem, czyli z podobnćm szyder- 

, stwem byłby śmiał jaki wyrobnik angielski, niemiecki lub 
I polski odezwać się.

Jeżeli w wycieczkach moich starałem się zawsze lu- 
! dzi poznawać, między ludźmi najchciwszy byłem poznania 

tych, których imiona okryte były urokiem chwały, pozy

nentami dla opozycyi, braliśmy nie bez gorączko
wego oczekiwania do rąk numer urzędowego or
ganu moskiewskiego w nadziei, że nowy akt 
amnestyjny będzie może rzeczywistym czynem 
wspaniałomyślności politycznej i źe przyniesie 
prawdziwą ulgę cierpieniom braci naszych z pod 
panowania moskiewskiego. Optymistyczna ta na
dzieja odzywała się mimo wszelkiego nieprawdo
podobieństwa w sercu naszem, jakkolwiek ją tłu
miły tak liczne a tak świeże doświadczenia i 
znajomość charakteru i znaczenia kilku podobnych, 
niedawno ogłoszonych czynów łaskawości carskićj. 
Bliższe rozpatrzenie się w brzmieniu amnestyj
nego aktu potwierdziło niestety nasze podejrze
nia i obawy. Jedyną rzeczywistą korzyść de
kretu amnestyjnego z dnia 29 maja rb. stanowią 
paragrafy pierwszy i drugi, umarzające jeszcze 
nie ukończone w komisyacli i sądach polityczne 
śledztwa a zakazujące wytaczania śledztw nowych 
z powodu udziału w powstaniu. Rozporządzenie 
to, jeżeli będzie wykonane, przyniesie nie
wątpliwą ulgę krajowi, ukróci samowolę czycha- 
jących na zdzierstwa kontrybucyjne czynowników, 
otworzy niejednemu drzwi więzienia, wróci wielu 
domom i rodzinom spokój i bezpieczeństwo. Ró
wnież byłoby to rozporządzenie, powtarzamy raz 
jeszcze, w razie sumiennego i ścisłego 
wykonania, dobroczynnem dla wielu osób z 
emigracyi, przeciw którym śledztwo dotąd rozpo- 
czętem, tern mniój zaś ukończonem być nie mo
gło, a przeciw którym nowego śledztwa wytaczać 
akt amnestyjny zabrania. Otóż to jedyne dobro
dziejstwo nowego aktu amnestyjnego, które w 
uczuciu bezstronności naszej chętnie uznajemy 
i wyraźnie wskazujemy. Natomiast nie przed
stawiają dwa drugie paragrafy pod żadnym wzglę
dem warunków rzeczywistej amnestyi. Przez 
¿ihiciestyą rozumiemy darowanie wskazanym 
zawyrokowanej przez sądy jakiegobądź 
nazwiska kary. Czyż dekret carski z dnia 
29 maja rb. odnosi się choć jednóm słowem do 
tej kategoryi naszych ziomków'? czyż przynosi 
jakąkolwiek ulgę wskazanym do katorgi, do rot 
aresztauckicb, w sołdaty bez wysługi lub na po
silenie? Bynajmnićj! Daje tylko możność po
wrotu do kraju „osobom wysłanym do różnych 
miejsc w cesarstwie sposobem administra
cyjnym,“ jeż li pochodzą z Królestwa Polskiego, 
a osobom tejże samej kategoryi „z zachodnich 
gubernii cesarstwa,“ przedstawia pod pewnemi 
warunkami możność osiedlenia się w granicach 
Królestwa Polskiego. Ułaskawiono więc tylko 
wywiezionych samowolnie, — niewinnych, których 
winy nikt nie twierdził, a tóm mniój dochodził 
i dowodził; a by odjąć nawet tak ograniczonemu 
aktowi łaski znaczenie ogólne i donioślejsze, wy
jęte zeń wyraźnie osoby stanu duchownego. Nie 
dość na tem; aby czasem dekret wierzbołowski

skanej w kraju i za krajem. Zbliżenia się do znakomi- . 
tych pisarzy uajusilniéj poszukiwałem. Oprócz tych, 1 
których już wymieniłem, jako to pp. Guizot, Villemain, 
Sisroondi, Barante, Śt. Priest, St. Aulaire, poznałem pana 
Lamartine, lecz że ten był w tym właśnie czasie w ja- 
kićmś melancboliezném usposobieniu i mało się udzielał 
towarzystwu, rzadko go widywałem. Częściej spotykałem 
pana Salvandy, do którego miałem powierzony list od 
księżny jeuerałowój z podziękowaniem za jego „Historyą 
Jana Sobiesl«®1, która w tym właśnie czasie wyszła na 
widok publiczny; Widywałem czasem panią Zofią Gay 
i córkę jćj Delfinę, która później nieco wydaną została 
za p. Emila Girardin. Najwięcej jednak pożądaiićm było 
dla mnie poznanie pana Chateaubriand, który bez wątpie
nia był najznakomitszym, bo najsilniejszego wpływu na 
umysły, z pisaraów a nawet poetów współczesnych, mó
wię poetów, chociaż tylko proza jego, lecz proza pełna 
poezyi, zjednała mu chwałę europejską. Dostojny wice
hrabia, odosobniony od świata wśród mierności majątko
wej mieszkał przy rogatce d’Enfer. Prawie nigdzie nie 
bywał, mało kogo przyjmował u siebie i przystęp do niego 
nie był łatwy. Zajmował się on wówczas Pamiętnikami 
swemi i artykułami w Journal des Débats umiesz
czanemu, w których ostrzegał monarchią, z którą zawsze 
niezłomną wiernością był związany, o niebezpieczeństwie, 
na jakie ją narażała zarozumiałość, płochość i niedołę- 
żność złych doradzców. Za wstawieniem się pani de St. Au
laire przyrzekł p. Chateaubriand, że przyjmie moje odwie
dziny i wyznaczył mi na nie dzień i godzinę. Stawiwszy 
się w wyznaczoną porę w jego skromném ustroniu, przy
puszczony do niego zostałem. W dość obszernym pokoju 
siedział on przy stole i sekretarzowi swemu dyktował. 
Związaną miał głowę chustką fularową i bawił się z wie
wiórką, która się zdawała ułaskawioną. Przybycie moje 
przerwało jego pracę, sekretarz się oddalił, sam pozosta
łem ze śpiewakiem „Męczenników“. Przyjął on uprzejmie 
i mnie i moje podziękowanie za najdroższe wspomnienie 
z podróży mojéj, które mu winien będę, wspomnienie uj
rzenia najznakomitszego poety Francyi. Tytuł ten może 
mu był milszym od wszystkich innych i zachęcił go do 
ro mowy, którą chętnie prowadził i którą zdawał się 
chcieć rozświecić całym blaskiem swojéj wyobraźni poety
ckiej. Gdy mu powiedziałem, że byłem świadkiem otw&r-

nie uszedł za jaki czyn ustępstwa dla polskości
i katolicyzmu, niewolno wysłanym „sposobem 
administracyjnym z zachodnich guberniji 
cesarstwa,“ to jest Polakom t Litwy i Rusi, 
wracać mimo niewinności, (bo o ułaskawie
niu skazanych wcale nawet nie ma mowy) 
w rodzinne strony, a ten sam numer Dziennika 
Warszawskiego, który przynosi brzmienie 
aktu amnestyjnego z 29 maja, zawiera zarazem 
ukaz z 22 maja, znoszący dyecezyą podlaską, 
uwalniający biskupa Benjamina Szymańskiego od 
obowiązków, a przyłączający „rzymsko-katolickie 
kościoły dotychczasowej dyecezyi podlaskiój do 
dyecezyi lubelskićj.“ — Akt amnestyjny z 29 
maja spada tedy w skutek tego-wszystkiego, po
dobnie jak dekret łaski, ogłoszony w miesiącu li
stopadzie r z. z powodu zaślubin carskiego syna, 
na bardzo szczupłe rozmiary, na czyn raczej de
monstracyjnego efektu, aniżeli rzeczywistćj łaski. 
Pobudki zaś jege na ten raz jaśniejsze i wyra
źniejsze niż kiedykolwiek. Po toastach na cześć 
słowiańskiej wspólności, po owacyach dla delega
tów słowiańskich, których sprzeczność między mo
skiewskim czynem a moskiewskiem słowem, mimomil- 
czenia, jakie zachowywali w tej mierze, może 
jednak raziła, — trzeba było wystąpić z aktem 
łaski i miłosierdzia, jakkolwiek pozornym tylko, 
byle zaspokoić odzywającą się choć ostrożnie i 
z daleka drażliwość sumień słowiańskich. Nie 
mniej jest podobny akt obliczony na efekt we 
Francyi i w Paryżu. Ubogi czyn łaski z 29 
maja ma być dla cara Aleksandra paszportem 
bezpieczeństwa w obec opinii publicznej francu
skiej, która spogląda ze zgrozą na barbarzyń
stwa moskiewskie w Polsce, a która na wieść o 
przybyciu cara w mury stolicy Francyi, objawiać 
uoczęła drogą publicystyki z całą siłą i energią
prawdę swych uczuć. Czy Słowiańszczyzna, czy 
Franeya, czy cała zagranica pójdzie na ten ułu
dny lep, czy przyklaśńie łaskawości moskiewskiej, 
czy w skąpym i targującym się akcie z 29 maja 
zechce upatrywać rozgrzeszenie sumienia moskie
wskiego i skwitowanie praw Polski, nie umiemy 
powiedzieć. Co do nas, pospieszyliśmy wykazu
jąc prawdziwe znaczenie dekretu Wierzbo- 
łowskiego, którego Moskwa i jój zwolennicy sze
roko wyzyskać nie omieszkają, a przypominając 
sobie, Słowiańszczyźnie i Europie, że nietylko 
z barbarzyńskiego systemu, obliczonego na znisz
czenie żywiołu polskiego, nie ruszona ani cegieł
ka, ale nadto, że nawet osobom kilkudziesięciu 
tysięcy rzeczywistych skazańców polskich 
efektowny czyn łaskawości carskiój nie przynosi 
w niczem choćby najmniejszej ulgi!

Wladcmeścl urzędowe.
NPan raczył zwyczajnemu profesorowi teologii dr. Krafft 

Bonie jako komisorycznemu członkowi ewangelicko-teologi-

. cia i izb angielskich i izb francuskich i że każde z nich 
I miało odrębny charakter: „tak jest,“ rzekł p. Châ- 

teaubriand, „musiałeś być pan uderzony różnicą, zacho
dzącą między niewymuszoną prostotą a etykietalną wy
stawą. U nas Francuzów trzeba zawsze bawić oczy, prze
mawiać do wyobraźni. Anglicy zdają się lękać i podzie- 
rać to, co bardzo wyraziste i bijąca w oczy; oni poszukują 
tylko użytecznej rzeczywistości, my często na świetnych 
pozorach poprzestajem“ i daléj to porównanie rozwijając, 
zdawał się w życiu polityczném i w zdolnościach do niego 
wyższość Anglikom przyznawać. Zwróciwszy rozmowę 
na mój kraj, rzekł, iż miał dawnićj zamiar zwiedzić nie 
tylko Polskę ale całą Północ, więećj jeszcze północną, 
jako to Śzwecyą, Norwegią, nawet Laponią. Aby poznać 
całą naturę, dodał, trzeba znać nietylko Wschód i Połu
dnie ale i Północ a wiedzieć nie możemy, jakich zdolni je
steśmy natchnień, jeźeliśnry się z całą naturą nie zaznajo
mili. Byłbym więc chętnie zwiedził smutne lasy Półnoey 
i smutniejsze jéj śniegi i lody i kończąc tę rozmowę do
rzucił: „Enfin après avoir vu le soleil du tropique, j’au
rais voulu voir l’étoile polaire.“ Po półgodzinnej rozmo
wie, lękająe się być długo natrętnym, pożegnałem z wdzię
cznością za uprzejme przyjęcie dostojnego i wsławionego 
pisarza i uniósłem wspomnienie i jego świetnej rozmowy 
i znakomitością odznaczającej się postaci. Wzrost jego 
był mnićj jak średni, lecz rysy twarzy szlachetne; wiele 
żywości w niéj się objawiało a zoczów jego niekiedy iskry 
elektryczne zdawały się pryskać. W eałćm jego obej
ściu znać było szlachetnie urodzonego i znakomitego czło
wieka.

Gdy tak przeciągnąłem mój pobyt w Paryżu do dru
giej połowy kwietnia, trzeba już było myśleć o powrocie. 
W maju miał sle zebrać pierwszy sejm za panowania ce
sarza Mikołaja/ cały dwór przybyć miał na jakiś czas do 
Warszawy. Ojciec mnie wzywał, trzeba więc było przy
gotowywać się do powrotnéj podróży. W tym czasie 
pani Caraman wraz z mężem opuściła Paryż, udając się 
do Drezna dla odwiedzeuia pana Jerzego de Caraman, 
młodszego brata margrabiego, Który był tamże posłem 

i francuskim przy dworze saskim. Z mniejszym więe żalem

i opuszczałem Paryż.
(Ciąg dalszy nastąpi).



2

s < .aisyi egiamln&«yjnéj w Mon&sterie nadać tytuł radrcy
kuiiaystorskiege.

? ___________________

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 31 maja.

.... Przygotowania na godne przyjęcie cara, spo- 
i dziewanego tu najniezawodniéj w połowie czerwca, prowa- 
< dzą się przez rządzącą Moskwę energicznie. Będą go na 
’ każdym kroku witać deputacye, będą adresy, mowy, bę- 
1 dzie i brama tryumfalna, którą Witko wski prezydent, 
j z wielką korzyścią dla siebie, a na rachunek funduszów 
z miejskich buduje; wszystko to ma przekonać nie cara, bo 
c on aż nadto o miłości naszćj jest przekonany, lecz Eu

ropę, ile my’z rządów carskich jesteśmy uszczęśliwieni. 
Dowód ten będzie kraj kosztował przynajmnićj kilka set 
tysięcy złotych. Przykrą sensacyą sprawia tu wiadomość 

' o takich świetnych przygotowaniach, jakie czynione są 
w Paryżu na przyjęcie cara. Czybyśmy i tym razem mieli 

i jedynie usłyszeć, iż l’ordre régné â Varsovie!
'' Przy czém obiega tu pogłoska, jakoby kniaź Gorcza- 

ków jechał tam z projektem nowego podziału Kongre
sówki pomiędzy trzech sąsiadów, oraz z projektem zmiany 
traktatu paryzkiego na korzyść Moskwy. Zgoła teraźniej- 

1. szość jak najgorsza, a na prawdę wcale różana przyszłość 
nie uśmiecha się nam. Moskwa w jak najlepsze gospoda
ruje, posuwając samowolę do najwyższego stopnia. Co 
dzień tysiączne tego mamy dowodv, a nigdzie i z nikąd 
żadnego powstrzymania, żadnego hamulca. Sąd apela
cyjny z ulicy Miodowćj przenoszą do zabudowań po izbie 

« obrachunkowéj, a pałac sądowy zabierają na mieszkanie 
’ i szkołę diaków. Wydalony na koniec miasta sąd apela- 
1 cyjny i odsunięty od innych władz sądowych sprowadza 

tysiączne niedogodności dla stron i ich obrońców. Jeżli 
« bowiem obrońca stawający w innym sądzie, będzie miał

stawać i w sądzie apelacyjnym, w ciągu pół godziny nie 
będzie mógł tego wykonać i sprawa nie na parę godzin 
jak poprzednio, lecz najmnićj na jeden dzień odroczoną 
być musi. Żadna więc zmiana przez Moskali zaprowa
dzona, nie mówiąc nic już o kosztach, jeszcze nic dobrego 
nie przyniosła.

Pisałem już, że gubernii znów przywracają ośtn a po
wiatów znoszą nie szesnaście, jak poprzednio donosiłem, 
lecz dwadzieścia sześć. Wraz z tą nową zmianą posta
nowiono dać dymisyą wszystkim naczelnikom powiatu, 
ich urzędnikom, oraz magistratom miast; natomiast dla 
lepszego zasymilowania nas z Rosyą wprowadzą u nas 

! Isprawników, oraz golowy miast, i sekretarzy 
z obywateli miejskich wybieranych; nadto zebrania 

! ziemskie, rodzaj rad powiatowych i gubernial-
nych, na wzór wprowadzanych i zamykanych w Rosyi.

Urzędnikom spadłym z etatu, a których użyto do wy
robienia zaległości i obznajmienia z służbą czynowników 
moskiewskich, oraz wszystkim innym, którym przyrze- 

i czono płacić przez dwa lata pensyą, już od czterech mie
sięcy ani grosza nie płacą.

Markus, zawiadujący wydziałem finansów, któremu 
polecono po guberniach zaprowadzić kaziennyja szczo- 
tnyja pałoty, marnuje na to ogromne sumy; już przeszło 
pół miliona rozszafował a nic nie zrobił — pomimo szczo- 
tnych pałot kradną na potęgę. Pojęcia nie macie, do ja
kiego stopnia kradzież jest uorganizowaną. Moskwa 
wciąż szuka korespondentów do dzienników zagrani
cznych; w zeszłym tygodniu odbyto rewizyą u Gebe- 
tnera w sklepie księgarskim i w domu u literata Anezy- 
ca i... czybyście przypuścili, u redaktora głównego 

i Dziennika Warszawskiego, Aleksandra Ma
ksymiliana Cwierczakiewicza! Doprawdy, po- 
dobnćj śmieszności nigdy nie przypuszczaliśmy. Cwier- 
czakiewicz zaprzedany po uszy Moskwie, Gwierczakiewicz 
plujący codziennie na swój naród za parę tysięcy rubli, 
Cwierczakiewicz znany z najgorszéj strony — Cwlercza- 
kiewicz korespondentem dzienników zagranicznych! 
Czyżby Moskale sądzili, że tacy ludzie mogą choć cokol
wiek mieć poczucia obowiązków obywatelskich i dla nich 
swą wolność i swój byt nieść w ofierze? Rozumje się, 
że mimo ścisłych poszukiwań, żadnego korespondenta nie
wykryli i... nie wykryją.

O ile Moskwa zajmuje się szerzeniem oświaty pomię
dzy ludem, to najlepiéj przekona was o tćm fakt następu
jący, a niestety nie jest on wyjątkowym. W gubernii pło- 
ckićj, w nowo kreowanym powiecie rypińskim, syn obywa
tela ziemskiego kaleka, pragnąc przez zimę mieć zajęcie 
połączone z pożytkiem, zamówił czterech chłopców ze wsi, 
aby do niego na czytanie i religią przychodzili. Naturalnie 
propozycja ta podobała się i chłopcom i ich ojcom, a ten 
improwizowany nauczyciel w krótkim czasie miał czter
nastu chłopców. Nie potrzebuję wam dodawać, że nauka 
szła dobrze, popychana gorliwością z jednéj, a chętnością 
z drugićj strony. Aliści w końcu zimy, dochodzi nagle 
wieść, że oficer jakiś chodzi po wsi, a spisując chłopców, 
którzy poważyli się uczyć, wymyśla ich ojcom, jak śmieli 
dzieci swe na naukę do dworu posyłać. Następnie ten 
stróż ciemnoty przychodzi do dworu i tam spisuje proto
kół i wszystko swćj władzy przesyła. W kilka tygodni 
potém przychodzi egzekucya wojskowa i ściąga bez cere
monii od owego nauczycielakontrybucyirbs. 75. za zbro
dnią oświecania ludu. Jak wam się podobny fakt 
podoba? Powiedzcie mi teraz, czy oprócz moskiewskiego 
jest jakie inne spółeczeństwo, w którymby nauczanie, no
tabene bez żadnćj politycznéj myśli, za zbrodnią uważane 
było? A jednakże nauczanie podobne, uważa za zbro
dnią i karze za nią rząd cara, mianującego się pompa
tycznie carem — oswobodzicielein !

Na zakończenie pozwolę sobie donieść jeszcze kilka 
szczegółów o pobycie pomiędzy nami Słowian. Szczegóły 
nowe co dzień na wierzch z pośród Moskali wydobywają

.. się, dla tego nie dziwcie się, że dopiero teraz wam je ko
munikuję. Zaraz po przywiezieniu z kolei Słowian i umie
szczeniu ich w hotelu europejskim, straż nad nimi ścisła 
została zaprowadzoną. Urzędnicy z komitetu urządzają
cego straż tę na korytarzu ściśle trzymali; a między in
nymi i Mikucki lingwista i oddawna wielki zwolennik 
panslawizmu i wszystkiego, co tylko ma stempel moskie- 
skiewski. Jeszcze w moskiewskim uniwersytecie, gdzie 
studya swe odbywał, znany był^ze swego przywiązania do 
Moskwy i ztąd u kolegów był w pogardzie. Sa- 
kiewicz pułkownik, wysłany do granicy na przyjęcie 
Słowian, telegrafował do Warszawy : „że to naród prostyj, 
nieobrazowannyj, niebłahoczestnyj, że nie trzeba mu robić 
zbyt wielkich owacji, bo tego nierozumie.“ O ile to jest 
słuszne, dowodzi fakt autentyczny, że jeden z owych gości, 
będąc w bibliotece głównćj, zkąd z ganku od strony ogrodu 
widać! Wisłę, z całą naiwnością zapytywał, co to za woda 
pod Warszawą i jak się nazywa? Inny pytał się o pola 
grochowskie, które mu z gmachu z drugiego piętra poka
zać musiano. Na dzieła i rękopisma patrzeli się jak 
ludzie, którzy się na niczćm nie znają. Na obiedzie z Pola
ków byli tylko obecni : Przyborowski, Mianowski, 
Papłoński, Kowalewski i Wójcicki. Maciejo
wski, Bartoszewicz, Horoszewski, lektor języka 
czeskiego w szkole głównćj, i Ghomentowski, biblio
tekarz biblioteki Świdnickich, nie byli. Na wzniesiony

^^^^^H^^^iecani^loskal^^j^^^odzin^ii^^^h

zie i nasi duchowni przyłączą się do nich — a nawet w po
parciu, abj’ opuszczono całkićm te ustępy, poseł ks. Ba- 
rewicz, Rusin, podobno przemówić zamierza. Kto z po
słów polskich będzie przemawiać w izbie przy wnoszeniu 
poprawek, a nawet i w ogólućj rozprawie, dotąd nie wiem, 
lecz wam doniosę.

hurra, sztukali pałaszami, szklankami, stołkami, zgoła 
wrzeszszeli bez upamiętania. Popiwszy się trochę, kiedy 
zaproszeni niektórzy już się rozchodzili, goście odzywali 
się z mówkami. Jeden z gości odezwał się, że w grodzie 
polskim będąc, pije zdrowie na cześć tego bohaterskiego 
narodu, który zawsze plemionom słowiańskim przodował 
na drodze cywilizacyi swym rozwojem politycznym, umy
słowym i literackim, który wydał tylu sławnych poetów 
itd., i że zarazem wnosi zdrowie i tych Moskali, którzy 
kochają Polaków. Moskale podpici a zresztą nie mogąc 
zrozumieć tćj mowy, po serbsku wypowiedzianćj, porwali 
go na ręce i z okrzykami po sali obnosili, kiedy wszakże 
dowiedzieli się, o co rzecz chodziła, postanowili objawić 
swe uczucia i dla tego tćż, kiedy Słowianie odjeżdżali 
i kiedy niektórzy krzyczeli: , żywię Słowianie,“ kilku do
stojników wojskowych i kilku członków komitetu za
wrzeszczało: „śmierć Polakom!“ Jestto najauten
tyczniejszy fakt. Nie chcąc zbytecznie korespondencji tćj 
przedłużać, urywam ją, a dalsze szczegóły o Słowianach 
a głównie o wynurzaniu się Czecha Erbena, w przyszłćj 
wam prześlę. X.

Wiedeń, 1 czerwca.
X X Pod pierwszćm wrażeniem dorywczo i przypad

kiem odczytanego adresu izby niższćj wyrażając wczoraj 
o nim zdanie moje, dzisiaj, kiedy w spokoju i z zasta
nowieniem tak ten jako tćż i adres izby panów mam 
pod ręką, przekonania moje w obydwóch zmienić się nie 
mogą.

Adres izby panów wyżćj bez porównania stoi styli
stycznie i pod względem całego układu, niżeli adres izby 
niższćj. Ma pewną powagę, okrągłość myśli, zgrabność 
w ich ujęciu, a przedewszystkićm nie grzeszy swą roz
wlekłością i profesorską gadaniną p. Herbsta. Austry- 
accj’ lordowie więcćj jeszcze sucho i daleko eględnićj cheą 
się w nim wyrazić o ugodzie z Węgrami. Nie rekrymi- 
nują, nie rzucają ciągle kamieniami na przeszłość i poli
tykę hr. Belcredego, z przyzwoitą względnością wyraża
jąc się o nićj. Dobre wychowanie magnatów wyraźnie 
pragnie tutaj górować nad gburowatością wysłanników 
ludowych. Nie będąc nawet zwolennikiem tutejszćj izby 
panów, trudno mi w tym razie nie oddać im słuszności. 
Nie ma tam także uległości dla p. Beusta, ale przeciwnie 
dość sztywne trzymanie się naprzeciw niemu. Opozycja, 
jeżeli dość oględna, to nie rokująca bynajmnićj serde
czności, ni tćż bezwzględnćj przyjaźni na przyszłość. Mo
gąca zaś przejść z łatwością na drogę więcćj ruchliwą, 
co tćż, jak mniemam, i przy adrescwćj rozprawie wyjść 
może na jaw. Prawa autonomiczne z mniejszym tu wspo
minane są wstrętem, niżeli o nich chce się wyrazić niższa 
izba. W ogóle oględność wielka, godność, lecz zara
zem i chłód nie mały w obec teraźniejszych stósunków, 
charakteryzują ten pański adres, a który dla nas tak 
z treści, jako tćż i zkąd wychodzi, więcćj jest obojętnym 
Dzienniki atoli centralistyczno-liberalne znowu dziś prze
ciw niemu powstają.

Lecz za to wczytawszy się z większą uwagą w adres 
izb)7 niższćj, tćm dla nas więcćj zaciemniony przedstawia 
się z niego horoskop, a i tćm większą budzi on w nas 
może dla siebie ohydę. To trudno, z licznemi a złowro- 
giemi przychodzi się nam dzisiaj rozliczać czynnikami, 
które w obecnćj chwili nieprzyciśnięte przeciwnościami, 
nie skore są dla nas do ustępstw, a tćm mnićj sprawie
dliwości. Przetrwać te dnie niepogody i zachmurzonego 
widnokręgu a przetrwać je zgodnością, wytrwaniem, 
a dla krajowego w przyszłości pożytku. Nie zrażać się 
dniowemi przeciwnościami i niepowodzeniem, nie rzucać 
się w bezpotrzebne na razie szamotanie, ale i nieopusz- 
czać rąk wśród zwątpienia, takie, sądzę, jest tu stanowi
sko każdego, co na drodze ciężkićj a może i długićj pra
cy pragnie się do dobra kraju przyczynić, czy on jest 
posłem lub tćż nie. Do wczorajszego mego poglądu na 
adres nic dodać nie mam, wyjąwszy, iż w znaczeniu ustę
pów nastąpiły poprawki. I tak nie 11 ale 13, nie 16 lecz 
17 ustępy, o których wczoraj wspomniałem.

Błąd, powiedziałem już wczoraj, że posłowie polscy 
w komisyi zasiadający nie postawili osobnego adreso
wego wniosku mniejszości, bo przez to delegacya galicyj
ska byłaby na calkićm odmiennćm jak obecne, a sądzę 
daleko dla siebie korzystniejszćm stanęła poiu. Jednako
woż prace w komisyi tak uciążliwie i przeciągle się wle
kły, że naszym posłom miało być niepodobno, aby się 
mogli oprócz prac w komisyi zająć i wyrobieniem oso
bnego adresu. Lecz w kole polskićm oprócz nich jest prze
cie i kilku innych równie zdolnych ludzi, więc, dzieląc 
pracę pomiędzy siebie, można było innym przydzielić taką 
robotę. Przyjęcie zasady tajemniczości w komisyi, a prze
sadzanie jćj aż do ostatnich granic, może chyba nam wy- 
tłómaczyć, że się tak nie stało.

Dla tego położenie delegacyi naszćj wśród adresowych 
rozpraw, przyjemnćm wcale nazwać nie można. Wielu 
ustępów milczeniem pominąć się nie da, abj’ ta ci te nie 
zaprzeczyć uchwałom sejmu lwowskiego, a nieuprawnień 
zarazem tendencyi niemieckich stronnictw. Więc tćż te
raz im nie wypada, jak w izbie stawiać do adresu po
prawki, które, jak to bardzo snadno przewidzieć, utoną 
wśród powodzi większości, lub tćż przepuszczone przez 
jćj retorty, będą do niepoznania. Koło jednak słusznie 
nie zrażając się możebnćm niepowodzeniem, postanowiło 
stawiać takie poprawki, zmieniające zakrój i dążności 
adresu, aby przez nie, chociaż upadną, j-Wwnowiedzieć 
swoje zapatrywanie na sprawę publiczną i iSlStczyć swoje 
właściwe stanowisko. Taktyka to zwykła parlamentarna, 
konieczna, chociaż w gruncie nie niosąca pożytku.

O ile wiem, to delegacya wnieść ma poprawkę: aby 
pierwsze pięć ustępów adresowych całkićm opuszczone 
zostały, a adres aby rozpoczął się dopiero ustępem szó- 
stem, z dodaniem kilku słów wstępnych. W następstwie 
tego wniosku, musiałyby być opuszczone także ustępy 9, 
31, 32 i 33, jako mające związek z rzucaniem auatemów 
na politykę hr. Belcredego i patent wrześniowy z 1865, r. 
za co właśnie sejm galicyjski przesiał adres do tronu. 
W ustępie ósmym, gdzie mowa o ugodzie z Węgrami 
i uznanie jćj sucho tylko jako czyn dokonany, godziłoby 
się podobno dla naszćj delegacyi jaśnićj trochę wyrazić 
jako Polakom. A właściwie położyć nacisk na uznanie 
przez tę ugodę praw historycznych. Czyli i tutaj 
będzie stawiona poprawka, nie mogłem zbadać, chociaż 
stósowność, a nawet potrzeba, za oczywiste. Do ustępu 
13 ma być wniesiona znaczna poprawka, jako tćż opusz
czenie ustępu 17 i 16 w połowie drugićj. Ustępy te bo
wiem stanowczo deptają wszystkie autonomiczne granice 
i osłabiają mówiący o tych prawach ustęp mowy trono- 
wćj. Do 21 ma być zrobiony dodatek, zastrzegający aby 
traktowanie spraw urządzeń wewnętrznych i praw tyczą
cych odpowiedzialności ministrów i zmiany § 13 ustawy 
lutowćj równocześnie przedłożone i traktowane były 
w izbie wraz z traktowaniem elaboratu węgierskiego, do
tyczącego uporządkowania sprawy z Węgrami. Ustępy 
22 i 23, mówiące o rewizyi konkordatu, jako należące do 
spraw religijnych, wyjęte są z pod solidarności delegacyi 
naszćj i dla tego w tych dwóch ustępach każdy z posłów 
według własnego przekonania będzie postępował. Ze 
zaś przeciw tym ustępom będą w izbie robione poprawki 
ze strony tyrolskich posłów, to ani wątpić, a j,w takim ra

Paryż, 30 maja *)
© Od czasu, jak do was po raz ostatni pisałem, za

szło wiele rzeczy. Chmury skupione nad niewinnym lu- 
ksemburgskiin kraikiem, które grozą zalać miały całą 
Europę, rozpędził traktat 11 maja i niebo się rozwidniło, 
a na bruku paryskim pojawiają się coraz liczniejsze grupy 
jaskółek pokoju w postaci niezgrabnych wszechgermań- 
skich turystów, którzy obok istnćj inwazyi yankesów do 
ozdoby bulwarów w oczach Paryżan bardzo mało się przy
czyniają. Mamy tedy pokój. Ale jaki — i gdzie? Nie 
widzimy go ani w myśli ludzi stanu, ani w opinii publiczno
ści, ani w fortecach i zbrojowniach. Wystawa, nazwana 
szumnie „uroczystością pokoju“, zciąga wprawdzie tłumy 
cudzoziemców, całe serye książąt i królów przesuwają się 
przez Paryż, ale cóż, kiedy w Tuileryach i w ratuszu za
stawiają stoły bankietowe, o tysiąc stai za miastem (jak 
na St. Valerien i innych twierdzach broniących stolicę), 
wzmacniają fortyfikacye; w arsenałach panuje ruch nie
zwykły, a w Ameryce rząd zakupuje pancerne Dunder- 
bergi. Większość ludności Frai.cyi inaczćj obecnego „po- 

5koju“ nie pojmuje jak chyba, że trwać będzie zaledwie do 
■‘wiosny. Koła wojenne i szczerych bonapartystów nie 
tają złego humoru, że i tą rażą jeszcze cesarz opuścił spo
sobność potężnćm wystąpieniem podeprzeć chylącą się 
moc i świetność berła i dynastyi. Tylko stronnictwa dzi
siejszemu rządowi przeciwne cieszą się i zacierają ręce, 
bo według ich mniemania „wygrana“ na konferencyi lon- 
dyńskićj przyprawiła Napoleona III o utratę ostatnich 
resztek powagi i popularności. Nie podzielamy bynajmnićj 
ich radości ani tćż sądzimy, by tak dalece była usprawiedli
wioną, lecz ukryć przed sobą nie możemy, że rząd cesar
ski dzisiejszy znacznie traci na wziętości i uroku, i że we 
wszystkich kolach społeczeństwa francuskiego niezado- 
wolnienie z obecnego stanu rzeczy staje się coraz głośniej
sze, nawet w wojsku, gdzie między oficerami Orleanistów 
i Republikanów już wiele naliczyć można. Dzienniki pól 
i ćwierć urzędowe ogawędzily uśmiercenie sprawy luksem- 
burgskićj, ) odnosząc o ile można godność postępowania 
i umiarkowaniaJt’rancyi; frazesy ich najczęścićj bez smaku 
i zapachu zdradzały jednak pewien kwas i cierpkość. Sam 
p. Limayrac. którego powołaniem jest być stałym entu- 
zyastą postępków i spraw rządowych w Constitution- 
nelu, tą rażą odezwał się dość chudym artykulikiem ; 
a drugi organ Le Pays, gorliwy sługa rządu, nie wahał 
się opisać szczegółowo, jak w izbie po odczytaniu komu- 
nikacyi p. Moustier wykrzyknięte przez jakąś owieczkę 
większości „très bien“, przytłumione zostało poważnćm 
syknięciem. Niektóre inne dzienniki, do których n. p. 
Journal des Débats liczyć można, stały się po zawar
tym traktacie bardziój prawie wojownicze, jak przedtćm.
— W Liberté zapał marsowy nieco ostygł; znać w nićj 
pewien spokój, jaki daje zadowolnienie, bo jak powszech
nie powiadają, niekrwawakampania luksemburgska przy
niosła wynalazcy „czworoboku pruskiego“ przeszło półtora 
miliona franków. Kiedy dziennik przestrzegał, straszył, 
przerażał poczciwych episyerów na wszystkich czterech 
stronnicach, naczelny jego redaktorka ł na bursie à 1 a 
baisse. — Antypoda pisma pana Girardin T e m p s wy
trwale dotąd bawi się w propagowanie ligi pokoju, 
którą zawiązał przed kilku tygodniami, kiedy spórluksem- 
burgski lada minuta miał zapalić wojnę; postąpił on jak 
właściciel, coby chciał zabezpieczyć dom swój od pożaru 
w chwili, kiedy on już gore. Ponieważ dotknąłem dzien
nikarstwa, nadmienię jeszcze o pojawieniu się tu od nie
dawnego czasu nowego dziennika Journal de Paris, 
przy którego chrzcinach ambasada iposkiewska nie była 
obcą, ¿sprawiła mu bowiem pieluchy w kształcie części 
sumy potrzebnćj na kaucyą; rodzicami jego są pp. Weiss 
i Hervé, ludzie znaui z zasad liberalnych, a przecież nie 
brzydzili się tak niepięknćin kumowstwem.

O ruble moskiewskie! Ileż to głów episyerskich 
(a może i nieepisyerskich) snuje dziś o was różowe na
dzieje ! Stieglitz bankier petersburgski przysłał do kasy 
Rotszylda nieograniczoną kredytywę na imię ks. Gorcza- 
kowa. Przemysłowcy tutejsi wnet obliczyli, że Aleksan
der codzleń wydewaćtu będzie 500,000 fr.,a ponieważ ma 
tu bawić przez 10 dni, więc rzecz jasna, że im zostawić 
musi 5 milionów.

W’ sobotę o 4 ujrzą go tedy P.-iyżanis wjeżdżającego tu 
przez bulwary, przez szpaler wojska, śród tłumu gawijdzi
— jeżli nie tryumfalnie to z największą okazałością. Straż 
przyboczna Napoleona będzie go eskortować od dworca kolei 
aż do mieszkania przeznaczonego mu w pałacu Elysée 
Napoléon, w którym niegdyś przed samą wojną 1812 r. 
książę Józef Poniatowski wspaniale był podejmowany. 
Car będzie tu przyjmowany z najwyższym przepychem 
i uprzejmością — dowiedziano się o wszystkich jego zwy
czajach i uawyknieniach, tak, że zapewne znajdzie tu na
wet do herbaty wodę newską, bez którćj organizm jego 
obejść się nie może. Uczt i zabaw dawanych przez dwór 
i miasto będzie moc wielka, ule będą to świetne oznaki 
zwykłej gośeinności, do którćj więcćj wagi nad tę, jaką 
mają, nie ualeay^przywięzywać. Wprawdzie noszono się 
tćż z myślą wystąpić z obiadem od ciała prawodawczego. 
Prezydent izby^^Schneider (właściciel ogromnćj fabryki 
machin) wezwał kilku członków i zakomunikował im po
ufnie swoją prop-zycyą ; ale na to kilku deputowanych 
odpowiedziało z tak żywćm oburzeniem a mianowicie p. 
Carnot zagroził zaprotestować publicznie w sposób tak 
dobitny, że obawiając się rozbudzić rozgłos i skandal, za
niechano projektu i przestano o nim mówić. Powiadają, 
że wyrobnicy chcieliby urządzić nieprzyjemne manifesta- 
cye dla cara i króla pruskiego, sądzę jednak, że czujna 
policya paryska potrafi zapobiedz temu. Jeżliby jednak 
przyszło do jakich objawów ze strony ludności, to można 
być pewnym, że dzienniki moskiewskie lub Moskwie od
dane natychmiast zawołają: „że t > nie Francuzi, a tylko 
Polacy, wszczynają nieporządki w kraju, gdzie im dają go
ścinność.“ — Wracając ztąd car ma zabawić kilka dni 
w Warszawie i trzy dni w Wilnie. Z Petersburga dono
szą z dobrego źródła, pomimo to daję wam tę wiadomość 
z zastrzeżeniem tylko, że cesarz Napoleon oddać ma wi
zytę carowi pod koniec lata lub na początku jesieni. 
Skłonny byłbym sądzić, że dotąd nic w tćj mierze jeszcze 
nie ma pewnego i że dopiero car osobiście oświadczy wła
dcy Francyi swe zaproszenie. Wszystko to będzie zależeć 
od obrotu, jaki weźmie sprawa, o którćj między eesarzami 
będzie mowa, bo to przecież żadućj już nie podlega wątpli
wości, że car i ministrowie iego przybywają nad Sekwanę 
z myślami o brzegach Dunaju i Bosforu. Dotąd, jak się 
zdaje, Fra .cya trzyma zgodnie z Anglią, i Rosya nie wiele 
powodzenia tutaj sobie rokowcć może. Tymczasem p. 
Beust czynnym i usłużnym jest pośrednikiem w tćj spra
wie rewizyi czyli unieważnienia traktatu paryskiego na ko
rzyść Rosyi. Wiecie może, że depesza z 5 marca b. r., 
w tćj myśli pisana, tutaj doznała lodowatego przyjęcia. Po-

dobnie przemówił on przez usta hr. Apponyi w Londynie 
do lorda Stanley w dniu 12 maja i również nie zadowal- 
niającą otrzymał odpowiedź. Tutaj uważają barona Beu
sta za swego człowieka — mnie się zdaje, że się mocno 
mylą i że się wkrótce na tćm poznają. Może kiedyś ob- 
szernićj wrócę do tego przedmiotu.

Z wielkićm zajęciem wyglądamy tu pierwszych kro
ków posłów galicyjskich, z których będzie można powziąść 
pojęcie o ich postawie w reichsracie. W ostatnićj decyzyi 
sejmu lwowskiego chodziło więcćj o kwestyą stósowność: 
i dogodności niż o zasadę. Dla tezo zdaje się nam, zbyt 
pospiesznie a zwłaszcza zbyt stanowczo rzucono nań na
ganę. Jeżliby teraz w Wiedniu posłowie galicyjscy zajęli 
stanowisko niezgodne z ich zadaniem tak ważnćm dla 
Galicyi, Austryi, Słowiańszczyzny Zachodnićj, wtenczas 
dop!ero potępienie byłoby na dobie. Ale do tego nie przyj
dzie — mamy nadzieję. Nawet na danćj dziś podstawie 
dualistycznćj państwa jest jeszcze sposobność wystąpienia 
w imię zasady sprawiedliwości politycznćj, jedynćj zba- 
wiennćj dla Austryi tj. zasady federalizmu, żądając by de
legacya cislitawska złożoną została z członków wybiela
nych nie przez reichsrat, ale przez autonomiczne głosy 
każdego z krajów koronnych, za pośrednictwem ich 
sejmów.

*) Spóźnione.

PRUSY.
* Berlin, 3 czerwca. Dziś z rana przybyli do Ber

lina ministrowie spraw zagranicznych południowych państw 
niemieckich, mianowicie: książę Hohenloho z Monachium, 
baron Varnbühler z Stutgardu, baron Dahlwigh z Darm- 
sztadu i p. Freydorf z Karlsruhe. Ministrowie ci zebrali 
się już dziś z pełnomocnikami pruskimi hr. Bismarckiem 
i rzeczywistym tajnym radzcą Savignim na konferen
cji, celem ustanowienia zasad dla odnowienia zwią
zku celnego. Zasady te wskażą późniejszćj konferencji 
celnćj, która się z mężów fachowych składać będzie, kieru
nek dla ich obrad.

Król pruski Wilhelm wyjeżdża jutro o godzinie 3'/, 
z południa do Paryża. Hr. Bismarck towarzyszyć będzie 
królowi w tćj podróży. Przybycie króla do Paryża ozna
czone jest na pojutrze, na godzinę 4 minut 35 z południa. 
Przez Belgią przejeżdżać będzie król incognito, a w prze
jaździe przez prowineye pruskie przyjmować go tylko będą 
najwyższe władze. Naprzód wyjechał już do Paryża se
kretarz legacj jny hr. Bismarck-Bohlen.

Podczas pobytu cara Aleksandra w Berlinie od
była się konfereneya dwóch monarchów pruskiego 
i rosyjskiego w obecności prezesów ministerstwa 
obydwóch gabinetów, hr Bismarcka i ks. Gorcza- 
kowa. Lubo do dziś na pewne nikt nie wie, nad czćm się 
naradzano, domyślają się jednakże, że najgłówniejszym 
przedmiotem, którym się zajmowano, była sprawa wscho
dnia. Przedewszystkićm chodziło podobno o uregulowa
nie stósunków na Kandyi. Nie ulega wątpliwości, że 
i w Paryżu w czasie pobytu tamże cara Aleksandra i króla 
pruskiego oraz ich ministrów toczyć się będą w tćj samćj 
kwestyi rokowania.

Przez ogłoszenie traktatu londyńskiego w urzędowym 
organie rządu francuskiego potwierdza się, że brzmienie 
tegoż traktatu, podane przez nas przed kilku dniami po
dług Koln. Z tg, całkićm było autentyczne.

Stern’sche Corr. donosi o pogłoskach, jakoby hr. 
Bismarck miał zamiar złożyć swe urzędowanie, skoro 
tylko konstytucya dla Związku północno-niemieckiego 
będzie ogłoszona. Pogłoski te nie znajdują tu jednakże 
wiary. .

Ministrowie zebrali się wczoraj o godzinie 1 z połu
dnia na radę gabinetową. — Minister handlu br. Itzen- 
plitz oczekiwany już jest jutro w Kolonii z powrotem 
z Paryża.

Cesarsko francuski ambasador u dworu tutejszego 
pan Benedetti wyjechał wczoraj wieczorem ztąd do Pa
ryża.

Wojskowi pełnomocnicy pruscy jenerałowie Ober- 
nitz^z Stutgardu i Hartmann z Monachium zjechali się 
w fortecy związkowćj Ultn, gdzie im oficerowie bawarskiej 
i wyrtembergskićj załogi tamtejszćj wyprawili ucztę.

W Hanowerskiém aresztowano w tych dniach własci- 
cielą dóbr Jeinsen z Gestorf, jako mocno podejrzanego 
o werbowanie ludzi i miano go przywieść do Berlina, na
tomiast wypuszczono z więzienia za kaucyą hanowerskiego 
bankiera Ez. Simona.

Hr. Kielmannsegge, wnuk sławnego ministra Steina, 
wypad! dnia 30 maja niedaleko Ems tak nieszczęśliwie 
z pojazdu, że nazajutrz umarł w skutek odniesionych ran. 
Przyczyną nieszczęścia było zbieganie się koni.

Członkowie stronnictwa postępowców wręczyli one- 
gdaj przewódzcy sfreuiu posłowi dri Waldeckowi adres, 
w którym mu wyrażają wdzięczność i podziwienie, jakierni 
są dla niego, niezmordowanego bojownika za wolność nie
miecką, ¡rzejęci.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 czerwca. Wiadome dwa ukazy, z któ

rych jeden stanowić ma pewien rodzaj amnestyi, a drugi 
znosi dyecezyą podlaską, brzmią wedle Dziennika War
szaw., jak następuje:

„Do rady admiuistracyjnćj Królestwa Polskiego.
Najjaśniejszy Pan w dniu 17 maja r. b. najwyżćj roz

kazać raczył:
1) Wszelkie sprawy w przedmiotach politycznych, do

tyczące ostatniego powstania i nieporządków, które znićin 
miały związek, dotąd nie ukończone tak w komisjach śled
czych, jako tćż i w sądach, jeżli osoby do spraw takowych 
zamięszane, nie są prócz tego obwinione i o inne przestęp
stwa kryminalne, juko to o zabójstwo, podpalanie itp. za
niechać, z uwolnieniem wszystkich obwinionych od śledz
twa i sądu.

2) Spraw nowych, wynikać mogących w skutek obwi- 
nień o należenie do powstania lub do nieporządków poli
tycznych, które miały związek z ostatnićm powstaniem, 
nie rozwijać i, podpadłych takim obwinienioni, jeżli nie są 
prócz tego oskarżeni o przestępstwa kryminalne oddzielne, 
do odpowiedzialności nie pociągać.

3) Osobom rodem z Królestwa Polskiego pochodzą
cym, z powodu nieporządków politycznych wysłanym do 
różnych miejsc w cesarstwie sposobem administracyjnym, 
jeżeli prowadzenie się ich przez władze miejscowe dobrze 
poświadczonćm będzie, dozwolić powrócić do kraju, nie 
rozciągając jednak tego ogólnego pozwolenia do oso 
stanu duchownego, powrócenie których pozostawić wła 
snemu uznaniu namiestnika w Królestwie.

4) Osobom rodem z gubernii zachodnich cesarstwa
pochodzącym, wydalonym z miejsc rodzinnych, w skutek 
rozporządzeń administracyjnych, jeżeli prowadzenie się 
ich będzie dobrze poświadczonćm przez władze miejscowe 
i jeżeli zechcą przesiedlić się do Królestwa Polskiego, do
zwolić takowego przesiedlenia do Królestwa, nie rozciąga" 
jąc jednak tego ogólnego pozwolenia do osób stanu < ll_ 
chownego, powrócenie których pozostawić własnemu uzna 
niu namiestnika w Królestwie. .

O takowćj woli najwyższćj oznajmi..m radzie adm _ 
nistracyjnćj Królestwa dla wydania stósownych rozp° 
rządzeń.
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Namiestnik,

Jeneral-feldmarszaîek (podp.) hr. Berg.
W Warszawie

dnia 19 (31) maja 1867 r.“

„Ukaz do rządzącego senatu.
Wziąwszy na uwagę przedstawione przeznamiestnika 

naszego w Królestwie Poiskiém powody, wykazujące ko
nieczność zniesienia dyecezyi podlaskiej rzymsko-katoli- 
ckiéj i wnioski w tym przedmiocie komitetu do spraw 
Królestwa, rozkazujemy:

1) Dyecezyą podlaską z kapitułą, konsystorzem i se
minaryjna znieść bezzwłocznie, z uwolnieniem biskupa 
Szymańskiego do obowiązków zwierzchnika dyecezyi;

2) należące do dyecezyi podlaskiéj kościoły przyłą
czyć do dyecezyi lubelskiéj rzymsko-katolickiéj i

3) wprowadzenie powyższego w wykonanie poruczyć 
namiestnikowi naszemu w Królestwie Poiskiém.

Rządzący senat nie zaniedba uczynić ku wykonaniu 
niniejszego ukazu naszego właściwych rozporządzeń.

Na oryginale własną Jego Cesarskiéj Mości ręką pod
pisano : Aleksander (po rosyjsku.)

W Carskiém Siole, 10 maja 1867 r.
Zgodno z oryginałem:

Zarządzający interesami komitetu do spraw Kró
lestwa Polskiego, sekretarz stanu (podpisano) Żukowski.“

AUSTRYA.
* Praga, 1 czerwca. Z Moskwy telegrafują pod 

dniem wczorajszym do tutejszëj Correspondenz o dal
szych losach słowiańskich delegatów : „Dziś oglądali go
ście muzeum Rumjakowskiego ; poezém złożyli wizytę ; re
zydentowi miasta księciu Szczerbatow. Przy bankiecie da
nym przez profesorów uniwersytetu, mieli znakomite 
mowy: rektor Barszew, pp. Sacharin, Brauner, Rieger; 
mowa Riegera płynęła z głębi serca; życzył słowiańskim 
ludom siły w naukowéj spójni, harmonii w rozwoju poje
dynczych szczepów podług pierwowzoru starożytnćj Grc- 
cyi. Nadesłane z Czech i Dalmacyi telegramy przyjęto 
z uniesieniem. Muzyką w czasie biesiady kierował ks. 
Galicyn. Pieśń: , Kde domov muj‘ musiano na głośne 
żądanie powtórzyć. Na niedzielę sposobią się tu do świe
tnych uroczystości.“

FRANC Y A.
Paryż, 1 czerwca. Areyświetne przyjęcie cara Ale

ksandra, który dziś tu stanął o zapowiedzianej godzinie, 
głównie dziś zajmuje Paryżan. Na dworcu kolei półno- 
cnćj przyjmował gościa cesarz Napoleon w mundurze mar
szałkowskim i z wielką wstęgą orderu ś. Andrzeja, w to
warzystwie wszystkich ministrów, oraz wszystkich prze
bywających właśnie w Paryżu marszałków, adjutantów 
i wielu najpierwszych dostojników państwa. Wzajemne 
obu monarchów powitanie było bardzo serdeczne, po
ezém cały orszak wyruszył do tuileryów. Obrano właśnie 
ulice, najwspanialszy przedstawiające widok. Kamienice 
były gdzieniegdzie przystrojone chorągwiami i kobiercami 
a wszystkie w nich okna aż do szczytu zapchane były cie
kawymi widzami. Jeszcze dotąd żadnego tu monarchy 
z takiemi nie podejmowano honorami, mianowicie obe
cność ministrów i marszałków na dworcu kolei całkiem 
nową jest odznaką.

O przyjeździe hr. Bismarcka z królem Wilhelmem na
deszło tu już urzędowe doniesienie. Równoczesnemu 
przyjazdowi rosyjskiego ministra spraw zagranicznych na- 
daje półurzędowa prasa niedwuznacznie doniosłość wa
żnego w dzisiejszéj sytuacyi wypadku. „Stolica Francyi“, 
piszo La France, „stanie się na czas niejaki stolicą Eu
ropy i ujrzy w swém łonie głowy narodów i ich najznako
mitszych ministrów, bo carowi towarzyszyć będzie książę 
Gorczakow a królowi pruskiemu hr. Bismarck a przyjazd 
dwóch tych mężów stanu nie zmniejszy podobno znaczenia, 
które do odwiedzin obydwóch monarchów ¡.rzywięzują.“ 
W kołach dyplomatycznych spodziewają się, że podczas 
bytności króla Wilhelma w Paryżu i sprawa północnego 
Sżlezwigu stanowczo tu będzie załatwioną, zapewniają bo
wiem zarazem, że Prusy nie obstawają przy postawionym 
pierwotnie gabinetowi duńskiemu warunku dania pewnych 
rękojmi pod względem Niemców, którzyby jeszcze w pół
nocnym pozostawali Szlezwigu,—warunku, w którym Da
nia upatruje łatwy w danym razie powód do zaczepek.“

Journal des Débats, mający korespondentów 
swoich w wysokich sferach, tak dziś pisze o obeenéj za
granicznej polityce Austryi: ,,Po kilkakroć już od po
czątku roku podawano Austryi projekt połączenia się 
węzłami ścisłego tliansu. Robiono jéj nawet propoz.ycyą 
formalnych wzajemnych i pewnych zobowiązań co do rze
czy ścisłe określonych, ale Austrya odrzuciła propozy
cje. Dotyczyły one spraw niemieckich. Odpowiedziano 
w Wiedniu, że Austrya nie ma nic wspólnego z Niemcami, 
utworzonerni przez traktat pragski i przymierza zaczepno 
odporne z sierpnia r. 1866: takie Niemey są dla Austryi 
obcym zupełnie krajem.“

A KOLIA.
Londyn, 31 maja. I tu podziśdzień jedynym pra

wie przedmiotem politycznych rozmów są odwiedziny mo
narchów w Paryżu, wraz z całym szeregiem możliwych 
ztąd następstw. Nowe alianse, załatwienie dwóch znowu 
głównie na dobie będących kwestyi: wscbodniéj i półno- 
cno-szlezwiekiéj, rozbrojenie powszechne — te i tym po
dobne kombinacye żywo zajmują opinią publiczną i ledwie 
się politykom tutejszym przypomni, że z téj paryzkićj 
świetności dostanie się i Angiii kilka okruszyn w podziale. 
Do dziś tyle przynajmniéj jest pewna, że sułtan, oraz i ce
sarz rosyjski zwiedzą stolicy .W. Brytanii. Krôlowéj nie 
będzie tu podówczas i podejmować będzie ukoronowanych 
gości książę Walii. Sułtan rezydować będzie w Bucking
ham Palace.

Ułaskawienie skazanego na śmierć naczelnikaFenian, 
Burkego, wywołało w Irlandyi, jak się samo przez się 
rozumie, powszechną radość. Burkę przyjął wiadomość 
o ułaskawieniu obojętnie, bo mimo pięknie brzmiącego 
wyrazu: łaska! los skazanego na dożywotnie więzienie 
w augielskim domu kary — jest okropny. Nie jeden może 
ułaskawiony wołałby zginąć na rusztowaniu i żyć jako 
Polityczny męczennik w sercach ziomków, aniżeli powoli 
tak gnić w całodziennych ciężkich znojach, o strawie jak- 
Uajlichszéj, nie mówiąc z nikim, bo w ciiigłćm prawie 
fyjąc odosobnieuiu. Burkego odprowadzono niebawem 
Po nadejściu ułaskawienia do więzienia Montjoy i przy
odziano w zwykły ubiór więźniów. Skazany równocześnie 
? Burkem M’Afferty nie został jeszcze ułaskawionym, ale 
> co do niego laska krôlowéj jest niewątpliwą. Wczoraj 
skazał znowu sąd jednego z Fenian na śmierć, ale wyroki 
te po ułaskawieniu Burkiego nie budzą już trwogi.

Telegramy.
Wiedeń, 3 czerwca. Na dzisiejszym posiedzeniu izby 

,;‘ższśj doniósł marszałek, iż minister skarbu przedłoży 
Prezydyum izby żądane przez posłów Skene i towarzyszy 
akta — wyciąg z contocorrent podług ugody z węgier
skim zarządem i wykaz zaległości podatkowych. Poseł 
bkene żądał jednakże bezpośredniego przedłożenia ich 
lzhie i zastrzegł sobie podanie odnośnego wniosku.

Minister wojny odpowiedział potem na interpelacyą

tyczącą się fortyfikacji Wiednia. Rząd, oświadczył mini
ster, nie zamierza stolicy państwa zamienić na warownią ; 
obawy przeto przeszkodzenia komunikacji są zupełnie 
nieuzasadnione. Opierając się na opinii powag fachowych, 
zamierza rząd wnieść w oddaleniu dwóch mil od miasta 
10 cytadel jako punkt oparcia dla dalszych za konieczne 
uznanych okopów. W bieżącym roku wybudowane będą 4 
z owych cytadel Ogólne koszta wynosić będą 11 milio
nów guldenów. Dotąd wydano 2Ó0 000 guldenów, które 
pokryto z dotacyi, oddanći za pomocą przekazania mini
strowi wojny przez zaliczkę na rachunek wynagrodzenia 
włoskiego. O resztę upomni się rząd r.a drodze konstytu
cyjnej.

Następnie rozpoczęły się rozprawy nad adresem, aza- 
gaił je poseł Toman mową przeciw projektowi.— W izbie 
panów rozpoczęto także rozprawy nad adresem. Wicken- 
burg przern wiał za adresem, kładąc przycisk na potrzebę 
uregulowania spraw duchownych. Hasner rozbierał 
w dłuższćj mowie elaborat komisyi 67 z formalnego, jury- 
stycznego i politycznego stanowiska i oświadczył w końcu, 
że w obec zbliżającego się czasu, w którym nowo utwo
rzona sytuacya ma się stać rzeczywistością, podnosi ku 
panom z starćj Austryi głos swój pożegnalny i że w no- 
wćj Austryi z równą zawsze lojalnością stać będzie po 
stronie cesarza.

Wiedeń, 3 czerwca. Dzisiaj odbyło się walne zebra
nie francuzko-austryackiego Towarzystwa kolei rządowćj. 
W ubiegłym roku wynosiły ogólne dochody 16,800,392, 
doch ii czysty 4,880,721 guldenów. Zebranie walne po
stanowiło rozdzielić superdywidendę 10 fr. na akcyą i zło
żyć milion do funduszu rezerwowego.

Paryż, 3 czerwca. Pruski książę następca tronu był 
wczoraj na balu u komisarza wystawy, tajnego radzcy ko
mercyjnego Ruffera.

Paryż, 2 czerwca. Na dzisiejszych wyścigach w lasku 
bulońskim byli obecni car z dwoma w. książętami, cesarz, 
pruski książę następca tronu, królestwo belgijscy, jako tćż 
inne tu bawiące osoby książęce. Cesarzowa i pruska 
księżna następczyni tronu nie były obecne Dwa konie 
francuskie, które równocześnie dobiegły do mety, zwy
ciężyły w wyścigach; najbliższe zwycięztwo odniósł koń 
angielski.

Lon(Sy»i 4 czerwca. W izbie niższej <>- 
świadczą lord Stanley w skutek różnych In- 
tierpelacyl, że o losie ce«arza Maksymiliana 
rząd nie ma wiadomości; daićj, że Anglia 
przesłała mołdawskiemu rządowi życzliwe 
ale energiczne przedstawienie* w sprawie Ży
dów mołdawskich; eo do noty wielkie!« mo- 
cnrstu, wystósowanej do Turcyi w sprawie 
Sireteńczyków, oświadcza lord Stanley, że rząd 
żadnego w niej nie ma ««działu.

Przy zaniknięciu Dziennika kursa telegrafi 
czne berlińskie nie nadeszły.

WhdOTSwści miejscowe i
* Poznań , 4 czerwca. Prócz księży, którzy w towa

rzystwie Najprzewieiebniejszego księdza Arcybiskupa wyjechali 
do Rzymu, podążyli jeszcze następujący, o ile nam wiadomo, 
do wiecznego miasta na obchód 1800 letni rocznicy ukrzyżowa
nia św. Piotra: JM. ksiądz Koźmian i ks Zenkteller z Poznania, 
ks. dziekan Nowakowski z Krotoszyna, ks. Sternnd z Sulmierzyc, 
ks. dziekan Basiński z Turska i ks dziekan Daleki z Parkowa.
I — * W czwartek, 6 czerwca, towarzystwo dramatyczne 
krakowskie odegra na wyłączny dochód dyrekcyi tea
tru polskiego wielki narodowy dramat w pięciu aktach „Ur
szula Meirin“ czyli „Śmierć Zygmunta IIP1, napisany wierszem 
przez Majcranowskiego. Nie wątpimy, iż w dniu tym publiczność 
licznie zbierze się w teatrze.

— * Zaledwie się od kilku dni rozpoczęło kąpanie 
w rzece Warcie, a już kilka ofiar przypłaciło śmiałość swą ży
ciem. W tych dniach utonęło trzech żołnierzy, kąpiąc się 
w Warcie. Niechaj to każdemu służy za przestrogę; w tym 
reku mamy ni, zwykle wysoką wodę, w miejscach, w których po 
inne lata pod pas woda dochodziła, dziś utonąć można.

— * Byłego landrata powiatu kościańskiego p. Biadał, 
urzędującego obecnie w Frankfurcie n. M., zamierzają podobno 
tamtejsi reprezentanci wybrać pierwszym burmistrzem. Tak przy
najmniej donoszą gazety berlińsxie.

— * Pod względem zniżenia portorynm opracowano 
obecnie nowy projekt, wedle którego zwyczajne listy aż do 5 mil 
odległości kosztować mają 6 fen , nad 5 do 30 mil 1 srb., nad 
30 mil 2 srb.

— * W obwodzie sądu apelacyjnego bydgoskiego zaszły 
świeżo następujące zmiany co do wyższych urzędników sądo- 
wyeh: Notaryusza i rzecznika Frfifcnera w Międzyrzeczu miano
wano rzecznikiem przy sądzie apelacyjnym w Bydgoszczy i za
razem notaryuszem w obwodzie tegoż sądu; auskultatorów Leip- 
zigera i Graafa mianowano referendaryuszami sądu apelacyjnego; 
asesorowi sądowemu Poschmannowi z Berlina poruczono tym cza
sowo administracyą posady pomocnika prokuratoryi w Inowro
cławiu. Radzcę sądu powiatowego Hollszleina z Bydgoszczy 
i rzeniesiono do sądu powiatowego w Zgorzelicach; rzecznika 
i notaryusza Janischa z Inowrocławia w tym samym charakterze 
do sądu powiatowego w Bydgoszczy; sędziego powiatowego Job- 
sta z Szubina do sądu powiatowego w Bydgoszczy. Rzecznika 
i notaiyusza Bothe w Trzemesznie uwolniono ze służby na wła
sne żądanie. Zmsrli: dyrektor sądu powla‘owego Bodę w Ino
wrocławiu; rzecznik i notaryusz, radzca sprawiedliwości Schulz. 
Voelcker tamże.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia. 5 czerwca, Bonifa
cego biskupa: w kalendarzu słowiańskim Dobromiła. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 49, zachód o godzinie 8 minut 7.

(z) Oli Rawicza, 1 czerwca. Z im większą okaza
łością i uroczystoś ią każdą ważniejszą chwilę w życiu (złowieka 
obchodzim, tern większy i pomyślniejszy tikowa wywiera wpływ 
na dalsze koleje ycia jego i nadajo mu, z małemi może niekiedy 
wyjątkami, kierunek odpowiedni rzeczywistemu i wielkiemu prze
znaczeniu jego. Ważną taką chwilą w życiu ludzkićm a może 
najważniejszą jest przystąpienie młodzieży szkólnćj do pierw
szej komunii św., które podług przyjętego zwyczaju zwykle co
rocznie w tych czasach się odbywa. W parafii krobskićj przy
stępowały dzieci do tego wielkiego sakramentu św. w dzień Wnie
bowstąpienia Pańskiego, będąc do niego ce środę i sobotę 
w dwóch godzinach po obiedzie, począwszy od środy popielcowej, 
przez szanownych duchownych ks. lic. Kauss i ks. Wnuk, wika- 
ryuszów miejscowych, przygotowywanemu Młodzież szkólna, we
dle możności i stanu jak najprzyzwoiciej ubrana, zgromadziła 
się poprzednio w lokalu szkólnym, zkąd w rzędach podług płci 
uszykowana, postępowała w prccesyi przy śpiewie , kto się 
w opiekę“ do kościoła, w towarzystwie licznie zgromadzonych 
rodzi ów, krewnych i znajomych. Mszą św. celebrował sam 
zacny ks. proboszcz Tafelski i po poprzedniej stósownój a ser
decznej przemowie od ołtarza, udzielił dziateczkom pierwszą ko
munią św. Nakarmiwszy wszystkie cłńebem anielskim, a którym 
młodzież z wiekićm upragnieniem widocznie posilić się oczeki
wała, odezwał się powtóraie czcigodny pasterz do dziateczek 
w słowsch prawdziwie namaszczonych, nacechowanych gorąićm 
pragnieniem ich szczęścia ziemskiego, przedewszystlnem szczęśli- 
v ości wiecznej, a w dalszym toku mowy zwrócił mówca uwagę 
rodziców na ich wielką odpowiedzialność przed Bogiem, jeżli 
z własnej winy ową niewinną owieczkę, tę drogocenną perłę dla 
Boga utracą. Po skończonej mszy św. wyba.ał dalej szanowny 
ks. proboszcz dziateczkom swoim jednę z najważniejszych wad, 
która ogólnie jeszcze nieprzestała być nieodstępnym towarzyszem 
narodu naszego — pijaństwo. Wykazawszy w krótkich słowach 
a praktycznych niektóre wybitniejsze z nałogu tego wypływa

jące nieszczęsne skutki, wezwał wszystkie dziatki do uczynienia 
ślubu, że aż do 21 roku życia swego żadnych rozpalających 
trurików używać nie będą. Rozumie się, że dziateczki podnie
sieniem ręki okazały swe zezwolenie i dotrzymanie ślubu przy- 
rzekty, poczem na pamiątkę udarowa! szanowny ks. proboszcz 
wszystkie dziatki pięknemi obrazkami. Podnosząc fakt ten, czy
nię to w tej myśli, aby publiczności pod sąd oddać jako dotąd 
może pierwszy w swym rodzaju praktykujący się sposób zapo
bieżenia pijaństwu. A jeżli u nas pijaństwo coraz baidziej i stę
pować poczyna, co rzeczą zupełnie widoczną, jeżli tylko kilka
naście lat w stocz zwrócim pamięć naszę i znaczne zmiany kn 
lepszemu ua-tąpiły, zasługa niezawodnie przynależy się ducho
wieństwu, które przy kat dój sposobności niezmordowanie występuje 
przeciw owym szumiącym bałwanom w głowach ludu naszego, 
niepomijając, że i szkoła niejednę cegiełkę ku tej budowie cnoty 
dorzuca. Być może, że i powyższy sposób skutecznym w pra
ktyce się okaże, czego z całego serca gorącym chęciom czcigo
dnego ks. proboszcza T. życzym, pamiętając: „czego nie zasie- 
jesz w młodości, na starość zbierać nie będziesz.“ A ostatecznie 
za podjęte trudy nad przysposobieniem dziatek i za tak uroczy
ste i bndnj ice przyjęcie ich do stołu pańskiego, składam wszy
stkim duchownym w imieniu interesowanych rodziców, wywiązu
jąc się tern samem z włożonego na muie obowiązku, publiczne 
i uznania godue podziękowanie.

(y.) Z powiatu Odolanów shiego, 1 czerwca. Dzień 
ostatni maja rzewsą dla nader wielu naszych mieszkańców pozo
stawia pamiątkę, jako dzień czci ostatniej, oddanej zmarłemu 
w biegu tygodnia Ludwikowi Brodowskiemu, dziedzicowi 
Psar z przyległościami. Lubo rok 74 życia przesięgając, zachował 
nieboszczyk znamienity jeszcze zasób sił ciała i duszy, który mu 
nie zapowiadał tak prędkiego końca. Peł: ego czerstwości, odda
nego licznym zajęciom swoim poza domem i w domu, uderzył 
naraz cios uiczeni nie przewidziany. Kiedy w uprzednią niedzielę 
powróciwszy z i ościoła, po obiedzie zajmował się, jak zwykle, 
gospodąrczemi na następny poniedziałek rozporządzeniami, nagle 
rażony został paraliżem na mózg tak gwałtownie, iż najstaran
niejsza a prędka pomoc lekarska bezskuteczuą się okazała; albo
wiem już we wtorek z rana o 8'/, godzinie żyć przestał Jedyny 
starszy brat] zgasłego przed ledwie rokiem, zaszczytnej pamięci, 
Aleksandra, dyrektera joneralnego Ziemstwa kred, towego, Lu- 
uwik Brodowski dorównywał młodszemu niepospolitemi zdolno
ściami umysłu i przymiotami serca. Taż sama bystrość, taż prze
nikliwość zdania, tenże sam dorazowy naturalny pogląd na rze
czy wszelkiego rozmiaru, toż samo obywatelskie poczuwanie się 
do odnośnych obowiązków, taż niczćm niezmordowana czynność 
i zachodność około spraw tak publicznych jak własnych odzna
czały i jego. Zakres tylko działania, znacznie zeszezuplo- 
ny, przeszkodził może rozwinięciu, równie rozległemu, sit, 
któremi uposażony był jeduako Wszakże ograniczonemu od 
pierwszych lat młodości do wyłącznój pracy w posiccio, którój 
z równą żarliwością a błogiemi zawsze dla niego skutki oddawał 
się, nastręczały się od czasu do czasu pory pokazania i na prze
stronniejszej widowni, czy to jako deputat na sejm prowincyo- 
nalny, czy jako delegowany radzca Ziemstwa z powiatu, czego był 
zdoion. Kto wie owszem, czyby i w zawodzie wojskowj m, do któ
rego na razie, jako uczeń szkoły inżynierów, z zapałem wstąpił, 
a który go tylko nieodzowne potrzeby majątkowo rodziny porzu
cić zmusiły na zawsze — kto wie, mówię, czyby i w tym zawo
dzie, nie był on podążył za młodszym bratem, gdyby mu jak 
tamten enmgią lat młodych i dzielność duchowój kwalifikacji 
poświęcić był w upragnionej możności. Po zaciągnieniu się 
w szeregi Aleksandra, po zejścia ze świata rodziców, w czasach 
znran nadzwyczajnych a burzliwych, spadł na Ludwika cały cię
żar radzenia o utrzymaniu majątku r.dziny opuszczonej. Ze
pchnięty tym biegiem okoliczności z przestworniejszego pola 
służby publicznej do ciasnego koła zachodów tylko powiatowych, 
wywięzywał się przecież i na tym stopniu z odnośnych powin
ności, przez lat kilkadziesiąt, jak to poświadczą powietnioy, zna- 
mienicie Niechybnie utracił powiat odolanowski, nietylko wie
kiem, ale i zdolnością, doświadczeniem, rutyną i gorliwością naj
starszego swego członka. Atoli nie mniej trwale z pisał się 
zmarły w sercach swoich współmieszkańców pamięcią cnót do
mowych. Wzorowy mąż i ojciec, skrzętny opiekun ojcowego 
mienia, które z szczupłego dosyć na razie rozsądną a pracowitą 
zacliodnością znacznie pomnożywszy, utrzymał w toku prze
różnych upadków postronnych, ale rozliezający się z groszem, 
przecież nie bez gotowości do ofiary na dobro ogólne i uciśnio
nego bliźniego, światły, wyrozumiały obywatel, .był oraz dobrym 
zwierzchnikiem dla swojej gminy, a pełnym staropolskiej uprzej
mości gospodarzem dla gościa, który pożądanym był zawsze 
w rozwartej na rozcież zaciszy starożytnego dworku psarskiego.

Że takim był zacnej pamięci Ludwik Brodowski, poświad
czył najokazalej żałobny obchód wczorajszy. Wśród najliczniej
szego zebrania okolicznych, wszystkich ¡wyznań i stanów, między 
którymi wzruszającym był mianowicie tłum ludu prostego, z pła
czem głośnym postępujące :0 za zwłokami dobrego pana Bro
dowskiego, odprowadzaliśmy ciało do grobu w iesia pod Kę- 
szycami na dobre pół mili oddalonego od Psar. Gdyby nie opó
źnione, w sautek przypadłego pewnie właśnie uroczystego święta, 
zawiadomienie w Dzienniku, orssak ten, samych powozów do 
pięćdziis’ęciu liczący, niezawodnie niepoślednie byłby się zwięk
szył, przybyciem odleglejszych znajomych. Podniosło bardzo stó- 
sownic smutną uroczystość piękne pod każdym względem wyko
nanie konduktu. Dwie przemowy w języku polskim, rzeczą i sło
wem odpowiednie, pastora z parafii, muzyka, śpiewy dźwięczne, 
mDogość światła jarzęcego, c„Ay nareszcie wirczór żegnającego 
nas wśród zielonej okolicy, rozwitych drzew i krzewin, maja — 
wszystko to razem złożyło się w nodohno-smętną harmonią, aby 
jak najlepiej snąć uwydatnić to, co czuł każdy z postępujących 
za zwłokami czcigodnego męża.

Nim swobodniejsze, zdolniejsze też, dokładniej poinformo
wane p!óro pospieszy z opisem życia i zasług zmarłego, raczy 
szanowna redakcja przyjąć w łamy szacownego pisma swego tych 
urywkowych kilka wyrazów żałosnej pamięci i wdzięczności.

a. CSydgosacz, 1 czerwca. W święto Wniebowstąp:e- 
nia odbyła młodzież rzemieślnicza katolicka pierwszą wspólną 
majówkę. O drugiej z południa zebrał, się członkowie Stowa
rzyszenia czeladzi na g- ańskiój szosie i wyszli przy odgłosie mu
zyki do pobliskiego lasku nad koleją bydgo8ko-toruńską, a za 
nimi podsi żyły liczne pojazdy, napełnione płcią nadobną i nie
zbędny przy takich obchodach furażyer stowarzyszenia, który 
w Jasku rozbił swój namiot. Szybko czas upłynął przy miłój za
bawie przeplatanćj śpiewami, grą towarzyską i tańcami. Weso
łość i zadowolnienie były wszystkich udziałem, i nikt nie myślał 
o powrocie, zanim zbliżająca się noc bawiących się do tegoż nie 
skłoniła. W końcu nie obyło się bez wesołych wiwatów na cześć 
prezesa stowarzyszenia szanownego księdza Lizaka, p. Kowal
skiego, który wzorowo kierował śpiewami i był duszą wszystkich 
zabaw towsrzystwa, oraz wszystkich miłych g”ości z Bydgoszczy, 
którzy dowiedli, że tam, gdzie wspólny nas wzywa cel, praca 
lub zabawa, nikt z nas się nie wyłącza.

W przyszłyjczwartek, dnia G czerwca, odbędzie się,w Koro« 
nowie walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowój naszego 
powiatu, na które — spodziewamy 3ię — członkowie jak najlicz- 
niój się zbiorą, gdyż ważne przedmioty mają być celem obrad, 
a nadto aby zacnemu prezesowi Towarzystwa ks. Ilennigowi wy
razić współczucie w"nieszczęściu i uznanie jego pracy dla Towa
rzystwa podejmowanej.

Lecz wróćmy, do wiadomości pobieżnych. Mieliśmy tu dziś 
sposobność oglądania 23 baranów, zakupionych przez sortyera 
p. Laskowskiego w Meklemburgii dla dom. Bróchnówka, Staro- 
grodu i Lipienek w Prusiech Zachodnich Barany te odznaczały 
się dobremi figurami i zadowolniającą ilością doborowej wełny.

Przybyli tlo Poznania dnia 4 czerwca
BAZAR Steinkeller z Warszawy, Zakrzewski z Lubinia, Ko

walski z Król. Polskiego, Jaraczewska z Lipna, Mieczkowski 
z Iwna, Raczyński z Berlina.

i ¡D l EL DU KURD. Matuszewska z córką z Biezdrowa, prob. 
Stasiński z Cerek wicy.

POD CZARNYM ORALEM. Vossalli z Poznania, Smitkowska 
z Wojcina, Radońsbi z Bieganowa, Hardenak z Lubowiczek. 

OKHADGA HOTEL FKANGt SKI. Hr. Gutakowski z Turwi,
Piórkowski z Król. Polskiego, Labiński z Miłosławia, Mindak 
z Daków, Rosenzweig-,z Lipska.

STERNA 1)0! EL EUROPEJSKI. Hr Grabowski z Szlązka, 
hr. Kwilecki z Kobelnik, Greifenberg z Drezna, Wiechmann 
z Lipska, Duderstädt z Berlina, Hermsdorff z Wrocławia.

I1ERWIGA HOTEL RZYMSKI. Żychliński z Pierska, Na- 
thusius z familią z Ludom, . irsebberg z Stutgardu, Weiss 
z Ravensburga, Scbwechten, Cohn i Treu z Berlina, Opper- 
man z Bremy, Stephan z Haiberstadtu.

TiLSKERA HOTEL. GARNJ. Szulczewski z Cichowa, Zem- 
iewski z Kądziorzyua, Bus3 z Rupiua, Fernbach z Berlina, 
Grafi z Wągrówca, Bötteher z Pobiedzisk, Läufer z Wrocła
wia, Römer z Waldenburga.

(sospedarstw«, przemysł i kaodd.
* Poznań, 4 czerwca. W No. 117 Dziennika naszego

na tćm samem miejscu mówiąc o handlash a zwłaszcza o waż
ności zakładania fabryk u nas, zwróciliśmy uwagę na tutejszy 
zakład wyrobów lnianych, podnosząc, że wziął sobie za zada
nie, głównie wyrabiać towary w naszem gospodarstwie wiejskićin 
niezbędne. Przy nadchodzącym jarmarku na wełnę, gdzie dre
lich na wańtuchy nie małą odgrywa rolę, będzie nie od rzeczy 
datami statystycznemi wykazać, jak znaczne sumy na tę jednę 
tylko gałąź wychudzą niepowetowanie dla nas za granicę. Liczby

oparte na doświadczeniu są w jak najskromniejszych rozmiarach 
przyjęte.

W. Księstwo zwozi, li tylko do Poznania, na wełniany jar
mark wełny przeszło centnarów 20,000; a) do opakowania tejże 
potrzeba jeżli liczymy na 2 cent, wełny 1 wańtuch, wańtuchów 
10,000; b) na wańtuch zwyczajnćj długości bierze się 15 łokci 
drelichu, co stanowi kop drelichu 2500; c) za kopę drelichu płaci 
się w przecięciu po 8’/3 tal. czyli razem tal. 20,833'/,, d) war
sztatów do wyrobienia tegoż drelichu potrzeba, jeżli 1 warsztat 
na tydzień 1 kopę wyrobi 48; e) a przędzy, jeżli do 1 kopy 9 
sztuk po 12 scienników się bierze, sztuk przędzy 22,500; f) pakuł 
potrzeba do tejże, jeżli sztuka 5 funt, waży, cent. 1125; g) czyli 
lnu, jeżli się na pakuły 50pet. odchodu przyjmuje, cent. 2250; 
h) zatrudnia się kobiet przędzeniem, jeżli jedna na dzień 2 scien- 
niki wypriędzie 432.

Liczby te pi troiłyby się, gdybyśmy w obrachunek wzięli 
drelichy na miechy u nas potrzebne. Zakład powyżej wzmian
kowany wziął sobie za zadanie nietylko jak największą liczbę 
pracowników na miejscu zatrudniać, ale i kapitał, który wycho
dząc niepowetowanie za granicę a obcych tylko bogaci, w kraju 
zatrzymać. W tym celu zawiera z dominiami układy na piśmie 
gdzie się obowięzuje pod gwarancyą, na czas wyznaczony odsta
wiać u niego zamówione towary po cenach jak najtańszych, udzie
lając prócz tego pp. abonentom przy wypłacania odpowiedniego 
rabatu od 2 do 5 pet. Na listy frankowane Slósarska ul. 5 udziela 
się bliższych szczegółów. Rzecz sama przez się jest za nadto wy
mowną, aby nie mia’a ściągnąć jak największego udziału w tóm 
przedsięwzięciu.

— * Legnioa, 3 czerwca. (Telegram Breslauer Han
dels-Blatt). Dowóz wełny na targ tutejszy przechodził 2000 
cent. Pranie w ogóle było dobre, niejednego dominium wyborne. 
Z powodu jednak za wysokich żądań obrót był bardzo słaby. 
Dotąd (12 godzina w południe) sprzedano ledwo czwartą część 
zwiezionćj wełny. Ceny wyższe o 15—18 tal. od cen zeszłoro
cznych. Za wełnę z owczarń chłopskich płacono aż do 73, za 
dominialną aż do 80, za piękną 85 tal,

— * Wrocław, 2 czerwca. Od ostatniego sprawozdania 
więcńj niż dotąd objawiało się znowu ożywienia w handlu wełną 
tąk, że obrót doszedł do mnićj więcój 15—1700 cent., w które 
wchodzi też już choć nie znaczna partya nowój wełny. Obra
cano głównie węgierskie jednostrzyżno bez skazy po cenio 65--67 
tal., charkowską w fabrykach praną po cenie 84—86 tal., stare 
szląskie już to po cenie 70 i kilku już to po cenie 80 i kilku ta
larów a nadto szląskie garbarskie po rozmaitój cenie.

Z przybyłych dotąd na targ kupców czynnymi już są od 
dni kilku nadreńscy fabrykanci i handlarze szwajcarscy, którzy 
nabyli tak ze składów tutejszych jak i z owczarń sąsiednich nie 
jednę partyą wełny ze znaczną podwyżką w cenie. Cena ta za 
wysoko cienką wełnę, która dotąd nie ulega jeszcze konkurencyi, 
wyższa jest o 20—25 tal. nad ceny zeszłorocznego targu; przy- 
czćm jednakże nadmienić należy, iż przy pedwyżce tćj nie 
poślednią era relę po części wyborne praniej

Średnie wełny nie są jeszcze bardzo żądane, dla czego pod
wyżka ich cen na małych targach prowincyalnyeb jak na teraz 
jest jeszcze nieuzasadniona. Słychać, że liczba francuskich i an- 
gielsk ch kupców nie będzie tą rażą tak wielka jak roku zeszłego, 
ponieważ niektórzy z nich donieśli już, iż na targ nie przybędą. 
Dowozy nowój wełny były dotychczas słabe, pomnożą się jed
nakże prawdopodobnie jutro i pojutrze.

3 czerwca. Od dzisiejszego rana ukazują się znaczne do
wozy a i onieważ wielka ich część przeznaczona jsst dla skła
dów handlarzy, przeto rozwinie się prawdopodobnie ożjrwiony po 
składach handel.

3 czerwea, w południe. Handel po składach nie był dzi
siaj przed południem bardzo znaczny, sprzedano bowiem tylko 
kilka set centnarów nowój wełny fabrykantom nadreńskim i han
dlarzom z Szwajcaryi.

— * Ponieważ dzień 16 czerwca, w którym rozpocząć się 
ma targ na wełnę w Szczecinie, przypada w roku bieżącym 
na niedzielę, przeto postanowiły ministerstwa spraw rólniczych 
i handlu, rzemiosł i robót publicznych, obwieszczeniem z dnia 
1 czerwca rb., aby targ rzeczony rozpoczął się dnia następnego 
t. j. 17 czerwca.

Gdańsk, 1 czerwca. Po ciągłych ulewach i zimnie prze
szliśmy gwałtownie do silnych upałów.

Targi angielskie nie miały ożywienia; ale dawne ceny 
w zupełności się utrzymały. I tam się uskarżają na niestałe 
powietrze i ciągłe przejścia z zimna do gorąca. Handel zbożowy 
pod wrażeniem tych zmian nie ma stałego charakteru.

We Francyi podobnież temperatura przechodzi z jednój 
ostateczności w drugą. A lubo w ostatnich dniach ceny mąki 
się obniżyły, to jednak na wartość pszenicy zostało bez wpływu, 
bo i krajowe i zagraniczne dowozy wystarczają zaledwo na po
krycie dziennej konsumcyi.

Na naszój giełdzie w ciągu tygodnia w notowaniu psze
nicy żadna nie zaszła zmiana, odbyt był łatwy a za wyborowe 
celne gatunki można było nieco wyższe osiągnąć ceny, od dnia 
wczorajszego jednak kupujący bardzo oględnie wchodzili w in
teresa a sprzedający musieli się stanowczo poddać małemu zni
żeniu — pszenice z nizką wagą, w słabój kondycyi wcale nie 
zwracały uwagi, gdyż eksportatorowie przy obecnych upałach 
w wystaniu de Angiii wielkie przewidują niebezpieczeństwo 
zgrzania się lub popsucia w okręcie. Z tego powodu wczoraj 
i dziś ofiarowano 10 do 20 guld. niżej a kto obciął sprzedać, 
musisł poddać się temu zniżaniu.

Żyto w drobnych partyjkach na potrzeby piekarzy 1—2 
sbr. wyżój, w większych partyaeh zupełnie bez obrotu.

W ciągu tygodnia sprzedano ua giełdzie pszenicy szefli 
72,000, żyła 6000, jęczmienia 600, grochu 300.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
funt. łut. funt. lut. tal.sgr. fen. tal. -i/p. fen
81 25 do 85 4 3 23 4 do 4 T 8
82 15 „ 85 23 3 23 4 „ 4--------
81 6 „ 83 21 3 15 — „ 3 20 —
72 20 „ 79 27

Pszenicy jasnej 
„ szklistćj 
„ pstrćj

. „ ordynaryjnej
Zyta
Jęczmienia 
Grochu

Kursa zamian: Londyn 6. 23. 
burg 151. Warszawa 81%.

Aleksander Makowski i Sp.

2 20 
2 11 
1 20 
2 —

3 8 4 
2 20 -

2 10

8

Amsterdam 143. Ilam-

<S-Jełc.'r> 4 czerwca,
Roso, nowa bo y zast. 4% 1-9 żąd. — Romańskie listy

r-nt. 90 płacono. — 1’ózn. akcyo banku p ow. — żądano. _
Pozo. 5% obli '. pto v. — płac. 1’ózn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Puzn. 5% obliu. Obry — źad. — Pozu. 4'/,% oblig. pow. 92 
płacono. — Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Bank, nolsk. 
82'/, plac.

Żyto; wyp 25 w., na czeiw. 59',, czerw.-lip. 59, lip, 
sierp. 56, sierp.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 53, na jesień 53 tal. 
płacono.

(z beczka) wypow, 3000 kw., na czerw. 19%„ 
na lip. 19!/,„ na sierp, 19%, wrzos. —, paźdz. 18'/, talarów 
płacono

(JściUa lierliiisikH, 3 czerwca.
Przy ożywionym i rozległym obrocie kursa wszystkie były

dzisiaj wyższe niż w wczorajszym obrocie prywataym.
Walory praskia; Dóbr. uoi. pstwa (4%%! 97% pł. Poi.

pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstwa (3%) 83% płacn. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 to'/,) 123’/, płac.

List zast.: Zach.-prusk. (3‘,) 76'/, pł., dto (4%) 84'/, pł., 
dto (4'/,) 92' „ płac., Pozn. nowe (4<%) 89 żądań. Listy rent 
Pozn. (4%) 90'/, płc., Prusk. (4°'o) 9O'/a płac.

Walory s&graniczne: Auatr.-metal. (5%) 49 żądano. 
Poż. naród. (5%) 57'/,-8 pł., Losy z roku 1854 (4%) 64', płacn. 
Losy kred, z r. 1858 69', płc., Losy z r. I860 (5%) 72’/,—3 płc. 
Losj z r. 1894 (5%) 43 pł. Poi. w sr. z roku ¡864 (5%) 63 płacn. 
Ro3 pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 95% płacn. Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64 płacom, Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%. 
— płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92'/, płc., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 58'/, płac. Włosk. poi. (5%) 52'/,-* , płc. 
Amer. poż. (6%) "8%—%, pł. Akoye kol Żel.: Kol.-mind. 147 płac. 
Gal.-Kar.-Ludw. 96 pł. Austr. Iranc. 126'/, -7'/, płc. Wajsz.-wied. 
62'/, pł. Baski ltd. Austr.-cród. mob. 76’,,—7 pł. Pozn. pr. 99 płac. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 114’/, żd. Oertyf. bipot. Hubnera (4’/, %> 
101 płc. Kaniem. 14'/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obl.hip. 
szl. stow. bank. (4%%) 1006, żd., Meining. (4%%) 88 żąd.

Kurs gotówki i pap. pleń.: Trdr. pruski 113%, żąd., łdr. 
111 płc., auweryny 6. 23% pł., nap. 5. 12% żądano., półimper. 

— pł., doll. 1.12% żd., Zagraniczne banku. 99% żąd., Au«tr.-
bankn. 82 pi,, Res. bankn. 82'/, plac. — Dyskonto nar kowe 4.

Pszenica w miejscu 2100 funt. 80—95 tal. 2000 funt.
na bież mieś. 85",-85-% płacn., czerw.-lip. 84'/,—84 płacon. 
i żąd., lip.sierp. SO, sierp.-wrzes. 74 płac., wrz -paźdz. raz jeden 
71, 70—’/, płc. % tal. żąd. Zyto: 2000 lont, w miejscu 64—6» 
’/, tal pł., na bież. mieś. 64'«,—63%, czer.-lipiec 64—62%, lip. 
-sierpień 58—57, wrzes-październik 55 ,—54% tal pł. Jęcz
mień: 1750 funt, w miejscu 45—53 tal. Owies: 12jO funt, w



28 %—32’/, tal., 283/4— 29'/, tal. płacano. na bieżący 
uiies 2S%—%, czerw.-lip. 28’/., llip.-sierp.28%—28 pl., wrzes.- 
raźd' 26% żąd. 26 tal. płac. Groch: 2250 funt do gotowania 
i na passe 57-17 tal. Olej rzepioWy. 100 funt, w miejscu 
bez beczki 11’, tal. żd. na bieżąc, miesiąc i czerw lipiec 11 ,, 
_3| wrzos.-paź. II’/,-%, paźd.-list. 11%-’/, ph% ll“‘’prud- 
li’1 tal. żąd. Oićj lniany, w miejscu 18% tal., na lipiec z bX 13’bal. płac. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez 
beczki 20%«-% tal. płac, ze szpichrza 20/,.—. « ta . pia ,
na bież. mieś, i czerw.-lipiec 19’^-’%^^^X ™e7 

plac., sierp.-wrz. I9’’|..—20% płac, i żądano, /.płac, wrze-
pażdż. 18%—’%,, paźdz.-listopad 17’|,_ /«

na czerw. 95 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny trzymają się, 
wypow. IGO cent, w miejscu 10”/„ tal. żąd., na czerw. 10.,, 
plac., czerw.-lip. 10%, żąd , wrsesien-pazdz. 11, płac., 
na paźdz.-listop. 11% żąd., listop.-grudz. 11’%«-%tal.. pł-c. 
Okowita: ceny stalsze, wypow. 5000 kw.; w miejscu 20 tal. żąd.. 
19’.-, tal. plac., na czerw, i czerw.-lip. 19%—%., łip.-sierpien 
19% płac, i żąd., sierp.-wrzesień 19’/, płac, i żąd., wrzes.-pazdz.

i 18% talarów płac.
• Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 tun-
I tów żółtego 38—44 srg., uiebies. 38—42 srg.

N a targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała
„ żółta 109—104

do 56 płac, i żąd., wrzesień-pazoz. iu " r-.
4';’, tal. żądano. Pszenica: na czerw. 81 tal.iąd. Jęczmiei . 
na czerw. 53 tal. żąd. Owies: na czerw. 48 tal żąd. Rzep.

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

82—84 
57—60 
38—39 
72-74

śred.
sgr
98
98
SO
56
36
19

pośled.
sgr.

92—951 
92—95 ? 
74 76% 
52—541 g 
33-34 ' 
62- 66)

ftieM» sstezeeiiisłA», 3czewcą.
Pszenica: celty niższe; w nrejseu 85 funt. żółta 89 do

97 tal., bardzo piękna 98 tal., bardzo poślednia "4—88 tal, 83 
do 85 funt, żóita na czerw. 93'/«—92’/« płac. 95 żąd., czerw, 
lip. 92% plac, i żad, lip-sierp. 91—90%—’/, płac. % żądano, 
wrzes.-paźdz. 79% plac. 80 tal. żąd. Zyto: niżej płacone; 
w miejscu 2000 funt. 64-65’'« tal. płac., lia czerw. 62%płac., 
czerw.-lip.-62 plac, i żąd., lip.-sierp.5SV«, wrzes paźdz. o.,% do 
V- tal. płacono Jęczmień bez obrotu. Owies: w miejscu 
50 funt. 31 — 34 tal. K zepik zimowy: na wrzes.-pazdz. 62 
do 81’/, tał. plac. Olej rzepiowy: ceny słabe; w miejscu 
11’/. tal. żąd. 11'/,, tal. płac., na czerw. 11%, plac., wrzes-en 
paźdz. 11’, tal. płac, i żąd. Olćj lniany w miejscu z beczką 
angielski 13 tal żąd. Okowita: spokojnie; w miejscu bez 
beczki 20'/, tal. plac., ze składu 20% tal. płac., na czerw.-lip. 
19%, lip.-sierp. 19"/,,, sierp.-wrz. 20, wrzesien-pazdz. 18'/„ 
tell ¿¡1(1.

Zapow.: 40,000 kwart okowity.

Giełda waMsawsit», 1 czerwca.
Listy zastaw. 100 rubl. 78’/« żąd. — Oblig. skarb, (r*. IftO

76 żąd — Akc o kolei żelaz. warszaw.-wied. — plac. - 
Akcye 'kolei żel. warsz.-byd. 59% żąd. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 112’/, płac. — Listy hkw. (4%) 60'/, płac. 
61 żądano.

Od Administracji Dziennika Poznańskiego.
Szanowną publiczność zawiadamiamy niniejszem, że w czę

ści inseratowej urządziliśmy osobne rubryki dla obwieszczeń go
spodarskich i dla osób poszuknjąoyoh miejsca lub zatrunle- 
nla. Tym ostatnim obliczać się będą koszta insercyjne po jednym 
tylko srebrniku od małego wiersza.

Panów urzędników gospodarczych upraszamy przy nade- 
sianiu nam inseratów nadmienić, w której z tych dwóch rubryk 
życzą sobie, aby byłv umieszczone.

Administracja Dziennika Poznańskiego, 
ngwj..

— EDWARD st/rip m i
«llarcliiind-taillenr z Drezna, Fraueiistr. i,

ma zaszczylioj^ść nini^
Ôbwîësæcæëïïïc

W sprawie subhastacyjnéj nieruchomości 
do starozakonnego handlarza Leiser, Aron

Księgarnia L ESerzbaoha W Pozuamu 
poleca nowe dziełko, które co dopiero wy
szło w Brukseli pod tytułem:

Lesrbsp. następców jego prawnych i wspólników .

na.eżą-.ej, uUca ¿ydoivska ^^Institutions militaires

Guwernantka, 1’olka, bie.Ja w swym
zawodzie, szuka od św. Jana umieszczenia. 
Bliższą wiadomość udzieli Bkspedycya Dz. 
Poznańskiego. [3391.]

Aizncaycielksa, Polka, z wyższein na- 
ukowem wykształceniem poszukuje miejsca 
od i lpca. Srom poste restante P. 0.

[3343]
Największe losowanie kap.

[3336]

SSosaaę długą żytnią i pszenną 
diugą ma na sprzedaż V/incenty Las
kowski, obywatel w Środzie. (3389.)

—C\)ołożonój7 termin licytacyjny na dzień 
17 czerwca rb. przed południem o godzinie 
11 wyznaczony, zniesiono r-«s3l

Poznań, d. 21 maja 186«. [3383].
Królewski Sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
Wieś rycerska

„Małe Kegaciewo“
położona w powiecie kościańskim, należąca 
do spadkobierców ś. p. Włodzimierza Boja- 
nowskiego, oszacowana na

60,844 tal. 2 sgr. 10 fen.

dnia" 28 ozerwoa r. b. przed południom 
n Godzinie 11

w sali 
scu
ceieiiTiziałów^publicznie najwięcej dające
mu sprzedana. .

Taksa i warunki sprzedaży mogą co
dziennie w godzinach służbowych w naszem 
biórze spraw opiekuńczych i spadkowych byc
przejrzane. . Q.„

Kościan, dnia 24 maja 1867.
Króle« skl sąd powiatowy

Wydział drugi.

de la France
par

M. le duc d’Aumale.
Cena 15 sgr.

Technik skończony, który przez lat 
kilkanaście w rozmaitych zawodach rządo
wych i prywatnych pracował, poszukuje oa 
zaraz zatrudnienia w jakiejkolwiek gałez' 
gospodarskie!, leśnej lub fabrycznej. Bliż
sza wiadomość w eksped. Dziennika._

Nauczyciel elementarny, w latach a sa
motny, życzy sobie miejsea nauozyoiela do
mowego. Bliższa wiadomość na frankowane 
listy pod adresem B. P. w Krzywiniu. po 
sto restante. t3378'

Aukcya pozostałości,
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze

dawać będę publicznie w czwartek d. 6 hm. 
po południu od godziny 9 w lokalu aukcyj
nym przy Magazynowej ulioy No. 1 naj
więcej dającemu za natychmiastową zspłatę 
stuły, krzesła kanapy, komody, 
szafy do rzeczy i kuchenne, 
zwierciadła, uisłory, hłellznę, 
pościel!, sprzęty domowe i !£«■ 
sgtodarskle i rozmaite chirur
giczne narzędzia. .

Rychlewski,
król, komisarz aukcyjny.[3362J

Plauwaga, W najlżejszy sposób budowa
na, do podróży lub do spaceru, da braku 
«, iejsca do sprzedania Wiel. Garbary :-9.

J [3379]g

WdaT do mebli
może dnia 11, 12 lub 13 bm. zabrać w Byd
goszczy tani ładunek do Poznania. Bliższe 
szczegóły u Budolfa Kaïtsilhcr» w 
Poznaniu. __[3384]

Dnia 11 czerwca o goclz. 10 z 
rana, odbędzie się licytacya sa
du i tt&ei w Halinie pod Sie
rakowem. (3348).

(3207)

Rejestr handlowy.
nitek rozporządzenia z dnia d¡W skutekrozporządzenia z dnia dzisiejsze- 

gó zapisano w rejestr nasz stowarzyszeń, co 
następuje: ' ‘

Numer bieżący 114.
Kol 2. Firma stowarzyszenia:

A. Nitykowskł i Sp.,
Poznański bank realno-kredytowy.

Kol. 3. Siedlisko stowarzyszenia: 
Poznań.

Kol -1. Stosunki prawne stowarzyszenia: 
Towarzystwo to jest stowarzyszeniem ko- 

mandytowem akcyjnem, założonem na mocy 
aktu notarialnego z dnia 11 kwietnia 1867. 
Rozpoczyna swe czynności wraz z zapisa 
niem w rejestr handlowy. Czas trwania jego
jest niepewny. . . ,

Jedynym osobiście odpowiedzialnym wspól
nikiem jest rendant Wojciech Nity ko- 
wshi w Poznaniu.

Kapitał akcyjny ustanowiony jest na42l,uuu 
tal., słowami: „cztery kroć dwadzieścia lje- 
den tysięcy talarów46 i dzieli się na

' 1342 akcye po 200 tal.
131 akcyi po 600 -

74 akcye po 1000 «
Cel stowarzyszenia jest zapobieganie

istniejącemu w prowincyi brakowi kredytu 
przez udzielanie pożyczek za pelnem real 
nem i dodatkowem bezpieczeństwem oso-
ll Wybór składającej się z 15 członków rady 
nadzorczej uskuteczniony został na rok pier
wszy aż do 31 grudnia 1867 na odbytćm w 
dniu U kwietnia 1867 zebraniu walnem.

Podpis firmy obowięzuje stowarzyszenie 
wtedy jedynie, jeżeli oprócz własnoręcznego 
nazwiska osobiście odpowiedzialnego wspól
nika dodane jest jeszcze własnoręczne na
zwisko członka jednego nadzorczej lady wy
konawczej. Obecnie podpisuje potrżebny 
uzupełniający podpis jeden tylko z następnie 
wymienionych członków nadzorczój rady wy
konawczej, tj. rzecznik Aiehssnder 
Bertheim, kupiec Bernard Jaffe 
i kupiec Zygmunt Wolff, wszyscy w 
Poznaniu mieszkający. _

Obwieszczenia stowarzyszenia, dla których 
pewnej nie przepisano formy, zamieszczane 
będą w „Dziennikach urzędowych • kroi, re 
jencyi w Poznaniu i Bydgoszczy, jako tóz 
w Berliner Boersen-Zeitung i „Berliner 
Bank- und Handels-Zeitung“.

3’oznań, 23 maja 186«.. [3376J.
Królewski Sad powiatowy.

Wydział pierwszy.

Sprzeda! oberży
połączonej z gospodarstwem 

rólniczem.
Posiadłość moją, położoną tu w 

Ostrorogu, składającą się z domu 
murowanego w Rynku, w którym 
od 40 lat utrzymuję oberżą i kram 
korzenny, przeszło 7 0 mórg w do
brej kulturze utrzymanej roli z wy- 
starczającemi łąkami, sadu owoco
wego objętości 3 '4 mogi z wyro
słem drzewem, z potrzebnemi bu
dynkami gospodarczemi mam zamiar 
sprzedać z wolnej ręki.

Chęć mający nabyć takową ze 
chcą się zgłosić do mnie. [3292]. 
Wdowa Si. Jerzykieieiez 

w Ostrorogu pod Szamotułami.

Dla osób cierpiących 
na oczy i okularów potrze
bujących polecamy wielki nasz skład 
okularów konserwujących i lornetek, 
dla ócz krótko, daleko i słabo widzą
cych, jako tćż przeciw rażeniu ócz przez 
światło słoneczne. Słotę ohulary 
odznaczające się elegancyą i trwałoś
cią, po 3’/, tal. Dalej polecamy wy
borne dalchMwiiSae, które na od
ległość mili pozwalają rozpoznawać 
przedmioty, po znacznie zniżonej cenie 
3% tal. za sztukę; mikroskopy, lupy, 
pince-nez, barometry, termometry. Nor
malne alkoholometry, libelle, kompasy, 
lornetki operowe w nader eleganckiej 
formiegsą również w wielkim wyborze 
i po bardzo tanich cenach w zapasie. 
Zlecenia zamiejscowe wykonują się szy
bko i tanio. Przy zamiejscowych zle
ceniach upraszamy o podanie numeru 
lub przesłanie szkiełka z okularów, 
lub, jeżeli nie ma tikowego, o wymie
nienie dotyez cierpienia ócz, gdyż wten
czas możemy wybrać tak dok adne i 
odpowiednie okulary, jak gdyby kupu
jący sam był obecnym. [3372J

Bracia Fohls optycy;
W Poznaniu. W«lhelmowska ul. 9. 
W Wrocławiu, Świdnicka ul. 38.

Tylko 26 sgr
za ćwierć losu, tal. 1 22 sgr. za pól losu, i tal. 3 13 s 

i może każdy mieć udział w rozpoczyuającein s ę unia - . -- —
1 potwierdzo/ej przez rząd król, pruski a przez miasto braukfurt gwarantowanej

FrankflirtskSój loteryi miejskiej,
kiórej wygrane być muszą wyciągu sześciu miesięcy wygrane ewent. flor.

;r. za cały los (nie promesy) 
i 6 czerwca rb. ciągnieniu

200 OOO-W0,0005'V0,Ó0Ó720;000Ti2,Ó0Ó; 10,000 ikl. ^ygrane wypDcają 
się w dwa tygodnie po każdem cią,niemu a wpłaty przesyłane b)ć mogą we 
wszelkich niemieckich pieniędzach papiero ych lub markach poc towych, tudzie
””StT.T?Je™“gkto“i“H, 8».,,.™ .¡e ud».; «... ™-t
zwania a plany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losow 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Grilnebaum,
Schafergasse 11, w bliskości ulicy Zeil,

[2G67]. Fraiafcfwrl ib. M.
p-ł Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub

zwraca powyższa wpłata, jeżeliby na zamówiony los cały lub oryginalny los udzia
łowy ni«! miała paść wygrana w przebiegu sześciu ciągnień.

A, Nitykowski i Sp.,
FoznsósW bssk mliio-Mytówy

Kantor-. Mowoiaiejski Byiiefe Bo*. 8 na parterze.

[3377],

ostęp w fäbrykacyi tektur

Średzko - wrzesińsko - gnieźnieńskie 
Towarzystwo Rolnicze odbędzie walne 
zebranie w iiasicŹBsie dnia 18 
czea-wca w Hotelu Warsziwckim 
od godz. U Zaprasza (3374).

Dyrekcja.

jediiegto miliona 55 tysięcy 
200 tal. ikrtish.,

które przez rząd królewski gwa anto- 
wanem i potwierdzonem zostało, roz
poczyna się w dniu 13 ozerwoa.

Następujące wygrane główne wycią- 
gnione w niem będą: I na 100,000 
tai , 1 na 60,000, 1 na 40,000,
1 na 80,000, 2 po 10,00«, 2 po 
SOOO, 2 po 6000, 2 po 5WOO, 2 
po 4000, 1 na 3000, 5 po SOOO,
7 po 1500, 95 po 10«», 5 po 500 
115 po 1OO tal. itd. itd. a najmniej
sza wygrana pokrywa wpłatę.

Losów oryginalnych (nie promesy) 
dostać można za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczką pocztową u podpisanego, 
kosztuje zaś

V, los 4 tal, ’/, losu 2 tal, ’/«losu 1 tal.
Ponieważ stósowne to i tanie loso

wanie cieszyć się będzie prawdopodo
bnie najżywszym udziałem, przeto roz
poczyna się już teraz wydawanie lo
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlej.

Po skończonem ciąguieniu przesyłają 
s:ę natychmiast urzędowe wykazy wy
granych i pieniądze wygrane każdemu 
udział biorącemu.

W ostatnich czasach wypłacałem naj 
większe wygrane. [2904]

J. Danimann,
dum bankowy i wekslowy

Hamburg.

Wyznaczony na dzień 13 czerwca rb. 
iu loco Karczewo pod Grodziskiem ter
min celem wydzierżawienia sadów i 
aSei w Karczewie i Gninie znosi się 
niniejszem , ponieważ takowe już są 
wydzierżawione. (3387).

1

smaławcotrawyeli.
Każda smoła zawiera mniej więcej części wodnych, ktor : 8°^“-

r.wei tektury nredzei i łatwiej niż smoła tęze zapawają; gdzie zaś »««» juz wsiąk«.», Lmoto Łiknąć nie może Dla tego urządziwszy w, fabryce mej tektur smołowco- 
wany«.h degtylaeyą smoły, wydzielam z tójże części wodne i gazy ulotne, zo
''iająCRozumienbj ż«/nie" potrzeba dalszych objaśnień celem pojęcia, iż tektura tsthą 
smoła przysposobiona, większej musi być trwałości. _

Fabrykat taki od 1 bm. produkując, polecam go niemmśj jak i destyi»ny»»aą 
smołę z węgli angielskich, i asfwlł do smarowania dachów tekturowych.

Dom. Komorze pod Żerkowem wypuści
w dzierżawę przez publiczną licytacyą dnia 
16 czerwca rb. o godzinie 3 z południa

sad owocowy, 
o czśm mających chęć wydzierżawienia ni- 
niejszóm zawiadamia. [3309]

Młyn iMgórnik w Poznaniu 
Karóla Krato chwilla

poleca mąkę pszenną i 
Obrzanną

także handel
stalunki przyjmuje

[3386].J. N. Łeltgebra.

POZNAŃ
• czerwcu 1867.

[3395].

1, 1 usiali UO smaiuwauia uavuun j

A. Irayt&iiowsiŁ
Grobla garbarska No. 1.

isynek Główny skład obić
NATANA CHAR IGĄ

poleea najliczniejszy ich wybór w najnowszym guście 
r 1 ? • _ j    uzi I erninvm SFOCiKl

RyocR

tanich cenach. Obicia

Loterya friinkfurtska.
Koassoezęcie I. felasy 5 czerura 

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
itd. — ’/, los tal. 3- 13. — tal. 1. 22.

' ’/« 26 sgr. - ’/» 13 sgr. — Plany urzę
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła
nie zamierzonych zamówień celem umoże-
bnienia przesiania. Skora usługa.

Gustaw SchwarzscWld,
(253S], Zeil. 58. Frankfurt n. M.

Walne zebranie członków Tow. Pom 
Nauk, imienia Karóla Marcinkowskiego 
w powiecie Poznańskim odbędzie 
się w pierwszy wtorek po Zielonych 
Świątkach dnia 11 czerwca r. b. o go
dzinie 3 po południu w Bazarze, Da 
które szanownych członków,jako i tych 
panów, którzyby mieli zamiar do To
warzystwa przystąpić, zapraszaKomitet. (3388).
' Nakładem księgarni Ludwika Me 
haeha wyszło: -

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Mrnszewshiego.

Cena 22’', sgr. .
Powyższe dziełko jest do nabycia, we 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi

Księgarnia Łudwlha 
otrzymała w komis

BSerszhacha

ś.
Listy

p. Adama Mickiewicza
Pani Konstancy!.

Olejną farbę

która (srędhu schnie i »ajgsię- 
ISiitieJszy daje jtułysSi, poleca 
funt po 6 sgr.

handel farb
Adolfa Ascha,

[3382] Zamkowa ulica 5.
*) Polecony przez pomyłkę w wczo

rajszym numerze lakier lśniący, nic- jest 
lakierem lecz i’ai'bą olejną.

Tauinowa
pomada balsamiczna.

Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
skórę głowy, jaki laninowe mydło ba'8a- 
nrczne wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce
na słoika 10 sgr. Skład na W. Ks. Po
znańskie tylko w [2749],

aptece I£lsnei*a.

Sok malinowy i wiśniowy
poDca gæydor JppeS,, [3320] 
Podgórna ul. ño. 7, naprz. hotelu Francusk.

po bardzo

też towarów z porcelany, ze szkła, z nowego srebra lakierowanych ma zawszy bogaty

zap%ysłeh 90. Katan Ułiarig.____ B6y»e^ 90.
w

plyn- 
nćj 1 

przyje 
i mnej 

formie 
łączy 

i środek 
składo-

3

Mok BiaaSiiłowy,
Sok a cukiea’ cyit-ysiowy d«s 

gimoniady
poleca 1. Schirin,

[3381] ulica Wodna No. 2,
^^"’Cherry- Cobfael
35 loeflo g&oleca o<fi <Issii& tlzisiej- 
szeso w nasilanej tSobroci

H. G. Wolff,
[3385.] Wilhelmówska ulica 17.

APOTHEKER. PARIS
wych k?w^hlDÍ»n^chUprz7mwtów prz^ęh’ go Najznakomitsi lekarze P?ryzc¿ którzy za-

u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych czieci. L J
Skład w Poznaniu w aptece Eisaer»._____________

------------- —-----------

Paryzka» wystawa powszechna. 1867 ioku.

i U PU R DE mis

Bue Montmartre, 110, niedaleko bulwarów.

Sądzimy, iż czytelnikom naszym, mianowicie zaś czytel-^ 
m, które niezadłiniczkom 

cbn 
i wy

sprawimy Ł „„ ....
•orowe w ogóle najszanowniejsze Gvaa»j - —o- -

go miasta: te, w których z najlepszein zaufaniem poczynić mogjs pom handlowy - -
— i _ .-»i. Wielki handel mód A. swoich finansowych środków,

[iskości bulwarów- i • • - gme<»A składu towarów s

Ville dc Ssaris zawdzięcza przeto

SŁT'"" ‘ “"i¡ “"”r pr”1 “ ””g 1; SïSfC?ÏS5î.ïS £aàb..g

Handel mód à I» wille de Varis j®8^ Osobv któreby magazyny te swą obecnością zaszczycić
i najznaczniejszym w całej Europie. Znachodią się tamże o„ % ^tawia’a się na żadne przykre wypytywania
mne masy towarów, które na wielkie działy Pc^j0“ś. “ Znajdą owszem «v zacnym
SSœBgiB k“»

.•____bandlnwpcrn można mieć pewność,

Tytonie tureckie
8«słtais,
IzAtafesia,
Hubce,
i®ersycseau, (3394.)
Stociicia,
8ams4»n«

jako tóż papierosy i nową prze
syłkę importowanych cygar 
odebrali i polecają

J. Kwiatkowski i Sp.,
dawnićj ®i\iShtowic®, 

Wilhelmówska ulica No. 10.

Nowe angielskie śledzie
(Matjes)

w wybornym gatunku, na składzie w sklepie 
lodowym sztukę po 1 sgr., 6 sztuk za 5 sgr., 
tuzin 9 sgr., kopę 1'/, tal. poleca

M. Kosenstein,
[3393], Wodna ul No. 7.

Obstalunki wykdnano będą z największą
akurateością. ___________ __ __________

Sucharski
tran wątrobiany

butelkach ory-
-jr- [2182.] 

apteka £3smera.
czyszczony, biały poleca w 
glnalnych po 7”, i 12'/, sgr

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rządzeń guspodarsUi,1 wolny od 

wojskowości, Polak, władający obydwoma 
językami krajowemi, nieżonaty a zawiadu
jący aż dotąd dobrami dosyć znacznemi, 
życzy sobie przyjąć miejsce od 1 lipca rb. 
tutaj albo tóż w Król. Polskiem. Bliższa 
wiad. na probostwie w Jaraczewie, franoo. 
______________________¡3286]__________

Oomisiiiai#» KzierŻBtiea 
pod Neklą potrzebuje od św. Jana 
ekonniiia w dobre zaopatrzonego 
świadectwa. (3279).

Suhclniki wtcSIkie
pod Szamotułami potrzebuje od św. 
Jana rb. patmi’»» g-©<»pe<lar- 
c&eg». ______ ______ (3195)

Dominium Tarnów« pod S4o- 
straynem potrzebuje od św. Jana 
rb. psssnriBa gospodarczego, 
świadectwa są pożądane. (3392.)

Dominium Bogu szyn pod Xiążem 
potrzebuje od św. Jana r. b. słnżfj,- 
cego hezżenoego. [3339.1

Na Olendracb należących do wsi 
Chłapowa, tak nazwanym Gerlatowie 
pod Neklą są pnstwrisha w więk
szych obszarach do wydzierżawienia. 
Bliższą wiadomość udzieli tamtejszy
borowy.__ _____ _________ (3345).

Jwies 2500 mórg magd. 
obejmująca, w powiecie Wągrowie- 
ckim położona, jeet pod korzy- 
stnemi warunkami bez pośredni
ctwa trzeciej osoby z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższa wia
domość na listy frankowane poste
restante H. W. S. w Rogoźnie.
____ ____ [3223],___________________ __

Składy na wełnę
są do wynajęcia przy ul. Podgórnej
Sw. 5.________________ [3371]

v ielkls 1 wygodne [o375]
Sltł.Ain AA WEŁAĘ

ulica Zamkowa ko. 5, w bliskości Rynku
Dominium Czechow«» pod Czer

niejewem ma na sprzedaż 8© »ho- 
pów opasłych. (3390.)

~ Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi Br. Mriiger w Berlinie, 
[2101] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

Olej dla skór
do konserwowania i nadania giętkości wszy
stkim gatunkom skóry, jako to trzewikom, 
butom, rzemieniom, uprzęży konnej itd w 
butelkach po 7’/, sgr. wraz z przepisem uży
cia poleca [i 823].

Elssiera apteka.

czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Miejsce boroncą» poszukuje wolny od 
wojskowości, w świadectwa dobre opatrzony, 
w swym fachu zdatny Fryderyk Grieger, 
zamieszkały w Wojciechowie pod Jara
czewem. _

Hown!. w wszelkiój robocie wydosko
nalony, z świadectwami dobremi, życzy przy
jąć od Sgo Jana lub śgo Michała rb. miej
sce tutaj lub w Król. Polsk. O uwiadomie
nie prosi franco Wincenty Gratkowskl * 
Łowęoloach pod Jaraczewem. [2287]

Sala liazarona.
W środę dnia 12 czerwca 1867 

wiezorem o 7; godz.
KONCERT

dany przez
S. Frohłicha

wirtuoza na skrzypcach, 
za łaskawym współudziałem pianisty

Klemensa Scitoena 
i wysooe cenionej dyletantki.
Biletów na numerowane miejsca 

do siedzenia pa 15 sgr. dostać można
w handlu nadwornym muzykallcw 
pp. E<1. Bote i «S-Bocls. L3396.J
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